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Smutne i mooo dziwne dni przeżywamy 
Zamiast zwyozajnej w letnich miesiącach fiszy 
w .wiech poiityoznym, wypadki gcuią tera. 
za wypadkami, jedne wscrząsająoe, inne jakieś 
zagadkowe. Smieró Carnota, który sti i  się ofia
rą a^-romcznyoh nauk, ofiarą nijupatasj nie
winną, przeraziła otłą Europą. W aofcutą n ra
na wyjeehał on z ws^stkim: ministrem na 
otwarcie prowinuyoname] wyciaw] do jjyonu.
Chooiai uo nie jest zwyozajew paryskie, ludno
ści zegnała gc on* bardzo se~deozm„, zebraia 
sie' przed Elyzejskim pałaceii i pized u* Omom, 
tu i tam wołała: „Niech źyjo!8 — jak gdyby 
przeczuwała. ®p go naprawią iagna i na za
wsze, I w Lyooie także zgotowano mu serde
czne przy ąoie. Bo też i zasłużył na nie oałem 
swem aieimioletni^m urzęioraniem, zaohowu- 
ąo tią zawsze tak Konitytuoyjnio, że nawet o 

bierność, o proste figurowanie byi powawintiy 
Eto wie jennak, oay przez to ma oszoządził 
iTranoyi niejednego oiążkiegc p zejśoi» i ozy 
cym Fposobewi nie podniósł po irąj,. swe jo  u..ą- 
du, Pf oniewieranego wprawdzir nie przez Gró- 
yy’ego, ale przez „alęoir republiki8 p. Wilso
na, oo we Franoyi na jedno wychodzi. StOjąo 
na ozeie państwa, on jeden uniknął panam- 
skiego biota. Gdyby nie nożyna nio więcej, 
już tylko tem bardu ,Dy się zasłużył Franoyi, 
ale ol swą pozorną biernością zdołał zauho- 
waó pewną wyższość władzy i zapewnić dla 
niej szacunek tam, gazie już nio nie jest sza
nt »ne, a wyśmiewane wszystko — i to jest 
jego wielka zasługo Zginął z ręki obcego zbro- 
dn ansa, pewnie szalefio*, wychowanego przez 
anarchię Sam ten fakt, że zabił go człowiek 
oałkiem obcy, którego nie mogą oodhodzió fi aft
om He stosunsi, jest znamienny Dowodzi on po- 
\ jaflcLnokui oolów an«rGJtuaznyoh i zarazem 
wskazuje, że doktryna anarchistów rozw.ja 
w niob. osobnego rodzaju waryaoyą, któr._ się 
objawia żądzą mordowania ludzi, stojących n„L 
wysokioL posterunkach. Dwaj ostatni morderoy, 
ów Lega, który chciał zgładzić Orispiego, i ten 
S»ato, który wbił swój sztylet w Carnota, — 
to dwudziesto-paroletni ludzie, nietyle zapewne 
zbrodniarze w zwykłem znaczeniu wyrazu, ie 
r»ozej łotry-szaleńoy, wyówiozeui w szkole anar- 
ohii. Dla spc joztu.tw, parlamentów i prawo
dawców wyni.a i tegc jasm c.n&a, Która je
dnak pójdzie w las, jak posztu już tyle innyoh 
i pójść musiało, bo oi, co obcą dziś wpływać 
na stosunki państwowe i rządzić, zmuszeni są 
Zhbiegać o zuufanie nie warstw rozważnyoh, 
alo nai ser bardzo szerokich i przytem bardzo 
krzykfiwyob, muszą więc im sohiebiaó, a nie 
nakładać na nie hamuloow. Kiedy równocze
śnie z tą zbrodnią lyońską, wiec suoyalistów 
wiedenskion, wśród krzyków, przekleństw i 
wściekłych wymyśli ń, domagi ,i się powszeoj me
go głosowania, to mimuwoli, przez zwykłe ko
jarzenie myśli, powstać musiuo w Każdym 
przeKoname, żc na tym wicor domagają się 
tego, cc we Francyi doprowadziło do iyońskiej 
zbrodni.— doprowadziła, oozywiśc*^, nie wprost, 
kle pośrednio, w ten sposób, że wybrańcy tłu- 
mów muszą tłumów słuchać, im folgować, cią
gle cugli popuśzot^ó, a te tłumy słuchają zrow 
krzykaczy' komunardów, dyumnitowców, sło- 
W?m '•szelkiego rodzaju zbrodniarzy.

Śmierć Carnota pootawiła Franoyę w ko-
uimwiwwiwa—****— — wwwwiMtaw ri» awaiawnww— > aaaaawinuwm.

W 0JC1ECH DZIEDUSZyC K1.

Ś W I A T Y  P T A K
POWIEŚĆ HlSTOItmNA 

(Ciąg dalszy).
Kekr.c Ps trzymał właśnie w  ręku puhar z w i

nem 1 miał go podnieść do ust, kiedy ujrzał wcho- 
dz4cą mewoiriicę:
L  tu sProw adziło, —  zawołał, —  córo
Eurymachosa l  Czy cię Pallas Atene, modrooka 
bogini z nowem poselstwem do nas przysyła?

Diomeaon powstał z jawy przy murze, a nie 
wyjść z p o /a  stołu, nie ruszywszy wszyst- 

^  , współbiesiadników, wyciągał tylko ręce do 
kocnaaki, Wojając:

etnnie czekałem na ciebie wczoraj przy
sadzawce. Czemuś nie przyszła? Przyszedł tylko
ten Heb a)C;zjk, który we drzwiach za tobą sta
nął, który e o rnmt wówczas słowa nie przem ó
wił i którego nie 2nam

Teraz dopiero ujrza}a Elpinoe Abibaala, obej
rzawszy się poza siebie, a przemówiła potem

—  Ten Hebrajczyk, to Abibaal, ojciec Enocha, 
a prawdziwa dusza sprzysięZenia naszego, wielki 
rozumem i wielki wolą. *

—  Dotąd nam się nie poka* /wał, —  rzekł Da- 
naus, —  zaiedwośmy zasłyszeli imię jego i coś 
niewyraźnego o tem, że wiele znaczy w  swoim 
naradzie.

niecności zająć się przedwoześnie wyborem 
piezydunta. Jeszcze cztery miośiące trw»łyby 
i itrygi stronnictw i zabiegi kardydatów, gdy
by wybór misł się odbyć w tarninie, oznaczo
nym prser konstytucję — a z ty oh starć sko- 
rzystsU&by mota jakaś mierność. Ter.-z na m- 
trygi jest tylko dni parę, bo kongres elekcyj
ny jutro się zbierze, r®dto zaś wrażenie, wy
wołane zbrodnią Jyońrfeą, pewne w tej gorącej 
chwili aichęco wszystkich do słusznej repr«syi 
i może podyfituje deputowanym bór dzielnej
0 iobi*tośoi, naprzykład Pó i et*. W takim razie 
niewinna kre w Carnota oddałaby ł'rd,noyi je
szcze jed ię usługę,

W ciągu lat trzynastu to dragi zwierz 
ohnil pań/twa pada ńa ulicy z ręki mnrdor- 
oy. Niezawodnie da to wszystkim rządom du
żo do myślenia. « -

ItL jij w imy dai bmatuo a powodu zs-mu 
ohów i — jakiiś politycznie niepewne. Dzieje 
się * istoor coś zagadkowego, jak guyby w 
sferach, niedostępnych dla szerokiej publiczno
ści, za grubą z«słoną dyplomalyozną^przecuwa- 
ły się jakieo niebezpieczne ciemr. Wizyt* ar- 
oyksięcia Józefa v  Diałogiodzie, tan sgoła mc-
1 podziewana i uioz 3m na pozór nieusprawiedli- 
wion*, musi znaczyć więcej, niż zwyczajna grze 
czność, do której nie było ćadnego powodu. 
Mc_ ona w ittocie jest cylko tą radykalistom 
berb..kim wsKinzówką, o lakiej mówi wczorąjśry 
uasr ist z ^Wiednia, lecz z&iaz poucm zaszedł 
fakt, który pozwala przypuszczać, że owa wy- 
oieezka arcyks. Józefo do serbskiej stolioy mo
że mieć ti kże jakieś szersze polityczne znacze
nie. Oto, w Hdouii cesarz Wilhelm, w przemo
wie swej do marynarzy, umieścił następujące 
sło^ra- r M-iejcie w pogotow a wyostrzona stai, 
abyście w chwili, guy was — czego nie da, 
Boże — powołaiu, nietylko stai-ęli w obronie 
honoru, ale tanże okryT się sławą8- Mieć w 
pogotowiu Ostre miecze, toć obowiązek wojska; 
po to ouo Hunie, i i to rzecz taf zuan*, że o 
a a  się n.e mówi w zwykłych okohozaoś^aoh. 
Wpraw dzio oacarz Wilhelm w pierwszych m it' 
siąoaoh swego panowania oardzo ozęsto w mo-

T»m nie bogactwa, lecz Dy, nie korzystną 
pracy wrzawa, tle dzw.óa kajdan; stamtąd po
wrotu nie ma. Po cóż więc idą -u1 oi biec*a- 
ey? Kto im tę mysi podsuną*? Wołżuńsl-a Ga
zeta, która opisuje gromady pulsRiah wędro
wców, utrzymuje, że cni skutą się, ii rząd J»> 
puszoza len do Ameryki, „doma *aś już nijak 
żyó nie można8 — mówią i dodaja: „ziemia, 
jess, ale B“m od niej zâ ię, a mówiono n*m, 
t r za ST’beryą jest tak. kra?) gdzie w o ła 8. 
Więc są tacy, którzy icb oiłamają, łcazą po- 
źądrną wolą, a rząd, który zabraniał iść do

dftje obszar co najmniej 10 kwadratowych kilo
metrów. JesLto jednoroczne prolrkcyt ui-tysty- 
ozna Fratcyi, nie boząc obrazów nieprzyję
tych na wystaję, których było znacznie więcej.

Wrażenie ogólne, ^ywoł« ie tyua lasem 
obrazów, streścić można tak: olbrzymie te 
arsyctyczne jaimark' ^ywiórają, jak się zdc/je, 
ua malarzy wpływ dwojak’ : podnietą im są 
do doskonaleni* swej techniki, by uniknąć od 
palenia przez przyjmujących obrazy sędziów, 
których nawał nadsyłanych obraoów tsposabia

. .. wybrednie, a pc przyjęciu nie odbijać ujemnie
Ameryki, nie sławią ź*dnych przesz!-ód ’ ię- j \fcboo znanych mistrzów pędzla P-̂  wtór a wy- 
drówne n» Sybir, albo : raczej ę mzies z* Sybir. 5 bjają ta wyssą wy osobna piętno n* nbrazaon 
Oczywiście, rosyjskie dzioruia.i wyzyskują tę j maluwanyoli dla salonów, bkłaniają one mała 
eniigrmoyę dl* nowych jiasrkinlów na sa achtę J riy do wybierania temr.tćw ofeEtownyoh, do 
pnlsb ,̂ zapominając umyślni źe od lat urzy- j szubatiia sztuczek, mająoych zwrócić na nich 
dziestu ta szlaohta nio nie znaczy, odetchnąć | uwagę. Nic zresztą n; tnralaiejsaogo Publi

czność- przosuwojąca się tyaiąo*mi po szere 
gach sal, obwieszonych od gó-y do duła naj
nowszymi utworami pędzla, ni czasu nie ma, 
ni ochoty, do przygiądan;a się razystkiemr 
szczegółowo, do zadawania sobia trudu szuka
nia śladów talentu u artystów młodych, któ
rych nazwiska nie zyskały sobie dotychczas 
rozgłosu. Publiczność ta, pouczona przez dzien
niki, pn yszła on z wytknię ym z góry planom, 
przyszła ogiąaać nową manierę Itoohegropsa, 
porzucającego dramatyczre motywa, by w swym 
Chevalier aux jkurs eiohem, poetycznem skn^io- 
niem zadziwić i olśnić; przyszła oglądać „Try
umf szjuki8 Bonnata i dziwić się, jak ten nie
zrównany portrecista prezydentów republiki, o 
surdutach poważnych i ozsrnyoh, występują
cych na pr^ód z coar_ego tła obrazu, pojął 
ową fantastyczną alegoryę; przyszła oglądać 
Rcybeta, Banj. Constansa, Hennora, Chartrana, 
J- P. Laurensa, zaś w a&lonie Uiamps de Mars: 
Puvis de Onay&nuss, Garolusa Duran i J. Tis
sota itp. uznane wielkości, a na resztę patrzy 
obejętnie, jedoym rzutem oka dziesiątki ogar- 
nu ąo obrazow, pósri nie zatrzyma jej jftkiaś 
płótno i ozemś niezwyKem nie ztuziwi. -

Szukają więc artyści owej niezwykłej przy-

swobodnie nie meże — i że -'zynownictwo ro
syjskie speey&lnie op.ekuje się włościanami.
Jsśli chłopom naszym „nijak doma żyó już 
nie można8, to jużci diejatisie temu winni 
w pierwszym rzędne, bo na mocy tysią
cznych ukazów oni są wyłącznym panami 
naszej ziemi i nrszyoh atosnoków. „Ziemia jest 
— mówią bmigrano! na Si bij- — ale nam od 
n.ej zaiię8- Możi się to wydać aziwnem, wsze
lako zupełnie odpowiada prawdzie. Po roku 
1863 wydał Muraw, er/ rozporządzenie, zakazu
jące ohłopom wyznani* kpooiiokiego, ożyli 
uhłopom eolskim nabywać ziemię bądź od 
uanjoh chłopów, bądź od szUchty. Rozkazu 
tego nigdy śoiślo n e przestieegano, bo było 
niezmiernie trudno komrolowac, pra. o własności 
do Każdego zagonu. Chłopi między sobą, a 
nawet i z dziedzicami nie robią żądny oh kon
traktów kupna i sprzedaży. Jeśl. Kiedy się 
zdarzy, że urjędnioy wmięszają się do jakiejś 
Łiansrkoyi i wtedy sprawa musi przejść przez 
sąd i notpryusaa, to jednak potem chłopi przy- 
onudzą do pana, oddają mu otrzymane urzę
dowe akta, bo—mówią—że to jest nie wiedzieć 
oo, nafcom ast proszą, aby pan dftl im prosty 
kwites ze swym podpitym, tak bowiem było j
z dziada pradziada i z* QC było dobrze. J n(jty gdzie m.gą: jedni politykę wzy
Otóż skoro ta!ue istniały suosunki, to niepo-

Polscy chłopi z różnych ziem naszych 
pod rosyi&kiem panowaruem zaczęli licznie 
emigrować nu Sybir, — do krajn, którego ja
ma nazwa bezmi otrasznie dia polskiego ucJu t, 
bo się w umyśle naszym łąozy z pojęciem o 
ziemshiem piekie Gromady wieśniaków z żo
nami i dziećmi wędrują a początku koleją, lecz 
rychło wyerwpują się ich pieniężne zasoby i 
wtedy unosiąoami ida oni o żebraczym kiju, 
nad Wołyą długo a mozolnie pracują przy 
statkach na Goohę gfos*a, potom zaś posuwają 
się oraz dalej na wsohód, aż wreszcie za Ura
lem giną w bezbrzeżnych stepach. Ten prąd 
emigiaoy.ny jest tak samo gorączkowy, jak 
przedtem był do Brazylii. Chłopi nawet zaso
bni sr zedają swe grunta, za uyie oo pozby
wają się dobytku i idą szukać lepszej doli w 
sąsiedztwie katorgi. W niejasnych pojęciach lu
du nrszego Ameryka przedstawił. się jako kraj, 
w którym tyie bogaouw, te  tylso po nic się 
senylaó, a przytom jako ziem—, z którei po
wrót me jest zakazany. Nic tedy dziwnego, że 
przyciśnięty ciedosuatk^em, nieraz wyzyskiem, 
a zaohęoony przyLłauami, rzuca się za ocean i 
jsśli mu szozęśoio porluży, wraca z groszem i 
doświadczeniem. Ale Sybery* była dlań zawsze 
i słusznie syn&jmem nieszozęśoń. i cierpienia.

wach cwych używał .wrotów, przypiwnajp uCbuft b £  owadzić rożka, ń muiawje-
oycu ,«zęk  or jżów, ale też były to polityczne WOWbkiDg0) i ytuty nad fiftżdym mo.g en po- 
u re  oziisy, a nadto od oauoh brzęków juz nas ciu./iono osobnegu t,róża w c-JSiiim mauda- 
odzwyczaił o,isatz memieuKi, Więo znowu, po- riiCi niod,  ̂ ao lii6Ŵ  -ielkorząazca
slyizaw„_y takie r/yi»zy, pstesm^ płonni 0rż ypoinlliał L,  ym ów
przypuszczać, że jest coś faktyozmg„, qo 1® f Marawjewa ukaz i kaz»L zbadać, o He on me 
wywołało i oo comuc n posłuzyo za wskazó- ieJ  w\konywany. Podobne przy omnienie 
wkę, m d, pionacyć memiocka oaawe, wre 0 |JzrobioaoJ aa Podlas.u, w Lubels: rem, a
ozemś, i ostrzega Mowim^, nafcurtU-e, o wia- K:;łassZ0Zi w AagusuoW-.-uem i „ Lomżyńekięm, 
zemu n_szem, o „mejiouem ze ołó r Wuhoima JI r sąs.auująuycn z LiAvą i „>u„-
i z tej rownuozecnej yyoieoztu aroyks. Jozem Z;,,ny ob n > przyśpieszone rosyac zowranie. 'Aa,-

fz S 2 i l  ~w-! 28̂ - %
icstinie jouurK  orwili m r io ii!.  ‘ n-ł)Jtkami n,m i poiąjol ohlo.
śmierć 0 'nota Spów, zaczęło się smu/zame tych ohłepow do

pozbywania się nabytych zagród, zupełnie tak 
samo, jak się to czyni z polską szlachtą, ale 
o tem głucbo w Europie, moża nawet i w Pe
tersburga mo nie wiadomo, bo skargi katowa- 
uego ludu brzmią cc az słabszym, głosem. Ale 
ten nowy środek gnębienia, wymyślony przez 
Orżewskiego, doskonale tłómac*.y emigracyjny 
prąd chłopów h» Sybir. Bo rzeczywiście, lóż 
im pozojtajo, tym biednym ludziom, dla któ
rych kawałek gruntu jest jodynom ua świeoie 
punktem opa"oia ? ^  r°gi r^ąd broni im ojczy- 
itej ziomi i ao Ame”yk] nie puszcza, wśród 

kaoapów w rosyjskich guberniach osiadać nie 
ohoą, bo droga im wiai:ft i język, — idą tedy 
gdzieś aż za Sybir, bo yowiedzrauo im, że tam 
nareszcie znajdą kraj, gdzie wola,— gdzie Po
lakowi żyó woiuoL.

K o n m i f o m m c Y K

Paryż 17 czerwca.
(W. Z.) Tego; oozra wystawa sztuk pię

knych w oou salon ich paryskich: na polaoh 
Elizejskich i na polu Marsowem jest pod wzglę
dem ilości wystswionycn tizieł sztuki jedną 
z najbogatszych, jakie kiedykolwiek mieliśmy 
w Paryża. Wystawiono ni mniej ni więoej tylko 
przeszło 4000 obrazów, a płótno zużyte na me

wają ku pomocy i malują uroczyste przyjęcia, 
głośne zeszłego roku, lub krwawe starcia i 
sórejki; inni chwytają się tematóiT on wiło wo 
modnych i liczna Jo inny d Aro i 21 Napoleo
nów pozyskać im mają życzliwych; inni posłu
gują Mię w tym oelu głośnym, ludźmi i przed
stawiają nam p. Samoa, kierającego próbami 
„Madame Sans Gfine8, Iud aktorów Komedy i 
francuskiej, gawędzących za Kulisami, a są i 
tacy sprytni, jsur p. Aio .ze - Peres, oo w obra
zie swym ,,Przybycie pielgrzymów do Lour
des8 namalował jegomościa z Ł.odą i binozla- 
mit nad którym łamią sobie tłumy głowę, ozy 
to Zol-, czy nic.

Naj fięuej jednak widzów ściąga prześli
czny cykl obrazów Jamesa Tissot’a, a przedsta 
wiająoy „Zyrne Chryetuta8. Cykl ti*n jest otto- 
oem długoiotuioj pracy, jestto objawienie arty 
styczne, ząozerpnięi,e z objawienia religijnego. 
Ziaiste w dubie dzisiejszej tzalkiem zjawiskiem 
jest czi&wiek, który potrafił zdoDyć się na nową 
lliustraoyę ewangelii, pełną yłęuokiigo rczucia, 
Który po najwyższych wysiłkach tylu pokoleń 
artystów, którzy te same opracowywali tematy 
z kyuia Chystusa, stworzył dzifało potężne, 
zupełnie nowe i oryginalne. — James Tissot 
jest wprawdzie malarzem ftanoutk.m, wszela
ko dłt.Z- 0 lata żył s  Anglii i rozwinął się 
pod wpiy wem szkoły angielakiej. Przejął on 
cu Anglików rys sentymentalny, anegdotyczny i 
moralizująoy, ucząc się od nich równuczcśrie 
cierpliwości \ gruntownośoi. Był on już b«rdzioj 
artystą angiekkim aniżeli franouskim, kiedy 
przeu iaty wystawił cykl, przudstawipjąoy le
gendę u synu marnotrawnym na tle dzisiej- 
czem. Bonatorein tego cyklu był młody Angl k, 
trironiący siły . pieniądze w restauiaoyach i 
kawiarniach. Nie zwrócono wówczas uwagi na 
ten cykl obrazów rodzajowy ca, pomimo, że oa- 
znaozał się oryginalnością Kompozycji i kolo
rytu subtelnością obaerwaoyi i świeżością uczu
cia. Świat lednak zajęty był wówozas walzą 
kolorystów i szarych, którzy w powietrzu upa

trywali zbawienie malarstwa. Dziś przj zwycza* 
HiSmy się już do powietrza, otulającego obrazy}
•o więcej spostrzegamy z żalem, że po za tą 
fzarą obowiązkową dziś mgłą nlatn'a się ry- 
snupk i koloryt, kompozyeya i myśl, słowem 
wszystko, co umiały dawniejszo szkoły. Dziś 
gdy Tissot pocrócił z Palestyny, z „Zyoia 
Ohrystu:*8 poznano w nim tytana sztuki.

James Tissot przebył lat sześć w Palesty
nie i Egipcie, siady ująo z pędzlem w ręku oko
lice, w których rozgrywały się zdarzania opi
sane w ewangeliac t, rysując groty starożj t 
nych budowli, kostyumy i typy. Patrząc na 
jego obrazy, rzedlibyście, że malowane są zi 
życia Chi-ystuss, tak dalece Tissot wżył się w 
duohc kraju i epoki. Dodajcie mistrzowską zna
jomość perspektywy i efektóu kolory: tycznych, 
niewyczerpane bogactwo wyobraźni i zdumie
wającą intuioyę artystyczną, a zrorrmiecie, ~że 
ten cykl, przedstawiający życie Chrystus* w 
360 obrazach, zgodnie z opiiami ewangelii, 
działa niemal jak wlzya cza. odziej ku. T ssot 
przykuwa widza Listorycz zie dokladnem odda
niem miejscowości, wiernością typów, wzrusza 
go prawdą żyoiową w oddawaniu zdarzeń, po-, 
rywa go przjtem polotem artystycznym i pię
knością kompnzyeyi swcioh.

Przedstawiając odwiedziny trzooh królów 
u H&roda, okazuje nam Tissot wnętrze staro- 
palestyńskiej komnaty, oświetlonej oknem o 
rzeźbionych, drewnianych, gęstych kratach. 
W przyćmionej tej atmosferze widzimy staro
żytne wsohodnie dywany i niskie stoliki z ko- 
sztownemi naczyniami, pyszna jest ta uroczy
sta, prawdziwie oryentalnŁ postawa, w jakiej 
magowie przemawiają dc Heroda, siedzą'’ obok 
siebie na dywanie; a sam Herod, snać mocno 
zafrasowany tem, oo mn goście obwieścili, czy
ni ruou, po którym od razu poznać można 
Księoia hebrajskiego.

CiekawsLą jeszoze jest luna scena odgry
wająca się we wnętrzu sali. Tyua lazem widzi
my komnatę rzymską, w której P łat przyjął 
po raz pierwszy (Jnrystaaa, okutego w kaiaany. 
Przy pomnijmy sobie, żs pray wyKliśmy widzieć 
scenę ię odgrywającą się przed i-tuizem, na 
otwartym tair-sic. Otóż przeniesienie jej do 
wnętrza komnaty, zdumiewająca restytuoya 
teso Ptarożytnego interieur, a do tego kontrast 
nuęd/.y postacią potentata a męczeuuika, którzy 
sam ra am w rozległe, stoją sa;i, ozyui *ra- 
żen.e tao. niezwykłe, źe nie dziwimy się oarzy- 
kom, odzyw*jąoym się bez przerwy przed tym 
obrazem: „C’est inoui! Cel& tu eessemble en run 
h ce, quun a dejh vu! (To rzeoz «ien ~'hana. 
Czegoś podobnego jeszcze&my me t idzieli )

Dodatnio dzii a restytuoya wnętrza świą
tyni jerozolimskiej, w któ ej kapłani rozdzie
rają płaszcz, na znaz, że Chrystusa na śmierć 
okazano. Najświetniejozym atoli obrazem te; ka- 
tegoryi jest odtworzenie forum ierozolimeHegc 
ct vol d’oiseau w chwili, gay Chrystusowi ogła
szają wyrok. Rcekłbyś, że "to fotogiafia.

Nit należy jednak sądzić, izby Tissot był 
suchym realistą, który wielką tragedyę Pasy i 
okazuje w formaon banalnej rzeczywistoś ii. — 
Weźcie jego ooraz: „Kui zapiał.8 Nic opróoL 
kawałka dachu na Któiym nogut wyciąga szy
ję, zauyłftjąj jarzyk ka n.ebiosom czarnym, 
ponurym, rzadko gwiazdami zasianym. Jaka 
poezya, jaka cgron- 1 A jaki znowu ruch po
tężny w postaci Judasza, ciskającego na zie- 
mi<f srebrne monety, htc/eim nagrodzono mu 
zdradę!

Jaki czar miotyczay w looie sennego Chry
stusa, którego ogromny duch przonosi ia wierz
chołek góry ! A wreszcie jasa wzuszaiąoa po
ezya pustyni w tej tlssotuwskiej „Ucieczce do 
Egiptu8!

Tu widzimy neorajskiego cieślę, wiodą
cego z. uzdę osiołka, który Gwiga jego żonę 
i dziecko. Pod nogami wędrowców czerwonawe 
piaski pUJtyui, obok ich drogi ogromny szkie
let wioiełą a bieli się w sloń-iu, A w głębi, po 
gizbiecie piasno ogc wzgórza pi zasuwa się da
leka, drobmutka narawaua.

To „Życie Chrystusa8 jest szkicem cyKlu 
monumentalnego, który wykona może jaki Ra-

—  On kierował wszystkiem, —  rzekła na to 
dziewczyna, —  ale teraz nie czas już na dalsze 
narady; trzeba czynu, natychmiast trzeba czynu!

—  Do czynu! do czynu! —  zawołał Kekrops,
—  przemawia do nas Pallas Atene!

— zekaj, —  przerwał Danaus marszcząc brw:;
—  nie tak wyglądała Elpinoe, kiedy bogini zamie
szkała w  jej piersi. Ona teraz blada i drżąca jak
by przemożona ludzką trwogą; natchnienie bogów  
piersi jej nie rozdyma.

—  Nie w  imieniu bogow przemawiam do was,
—  rzekła Elpinoe, —  bogowie teraz daleko.

—  W ięc czegóż do czynu w zyw asz? —  zaga
dnął Diomedon.

—  Bo nie czas ,uż na zw łok ę , — odparła 
dziewczyna, —  ktoś nas zdradził, myśmy w ytro
pieni, Egipcyanie wiedzą wszystico i ja uszłam 
z domu Amencmhy, aby nie popaść w  ręce ka
tów. U was szukam ratunku. Brońcie mnie i broń
cie sienie. Porwijcie za broń, zanim Faraon ścią
gnie swoje załogi wierne. Za dni kilka już będzie 
za późno.

—  Ależ teraz, dziewczyno, —  wtrącił Hak ogro
mny, i— rzeczy do powstania jeszcze nie przyła- 
godzono. Hebrajczycy mień dać złoto, srebro 
i miedź, zboże . bydło. Bez tego wszystkiego 
i przez trzy dni nie potrafimy prowadzić wojny, 
a wojna będzie na każdy sposób trwała całe 
miesiące.

Haji, który rozumiał po grecku, aie nie m ó
wił tym językiem, odezwał się po eg.psku, tak, że 
Abibaal mógł sie z treści i ego słów domyśleć, że

Elpinoe wierząc w  odkrycie spisku, wzywała Gre
ków do natychmiastowego powstania. Po rozm o
wie z Hanną nie mógł ani na chwilę wątpić o tem, 
że obaw y niewolnicy były zupełnie uzasadnione. 
Wysunął si^ tedy naprzód i w te słowa przem ó
wił do zgromadzonych w ojow ników :

—  Nie znacie mnie, — w odzowie narodów pół
nocnych. Jestem Abibaal, syn Benjamina, szafarz 
Amenemby syna Ozortazenów, księcia na Sni 
i mam pewne poważanie u rodaków moich, He
brajczyków. Ja pierwszy podałem im myśl odno
wienia wojny z Egipcyanami, która się u mch 
i u was przyjęła, a jeśli dotąd nie przychodziłem 
do w as, to jedynie dlatego, ponieważ dla dobra 
rozpoczętego dzieła chciaiem pozostać w ukryciu 
i działać tem bezpieczniej. Ale teraz wszelkie uKry- 
wanie stało się darernnem Ta dziewczyna, która 
wam prorokowała, Elpinoe, przestrzegła mnie dziś 
rano, że Egipcyanie wiedzą o wszystkich zamia
rach naszych, a sam przekonałem się potem nie- 
chyonie, że mówiła prawdę. Każdy krok nasz zo
stał wyśledzony, a Hanna żona Amenemhy, p o 
wtórzyła mi niemal dosłownie wszystko, cośmy 
dotąd robili i zamierzali. Jesteśmy wszyscy nie
chybnie zgubieni, jeśli będziemy czekać dłużej. 
Trzeba nam natychmiast chwycić za oręż i roz
począć wojnę. Wszystkie przygotowania nie są 
ukończone, ale Hebrajczycy zwieźli już do Teb 
wiele zasobów. Oddadzą je jutro w w aeze ręce, 
a to wystarczy na to, abyście opanowali Teby. 
W  stolicy znajdzie się już czem dalszą prowadzić 
wojnę.

Barbarzyńcy słuchali z uwagą słów Abibaala. 
Danaus odezwał się pierwszy, kiedy Heoraiczyk 
skończył mówić. Rzekł:

—  M ówisz, że sjiisek został wykryty, że Egip
cyanie 7.ostaIi przestrzeżeni i że zguba inezawodna 
czeka nas wszystkich, jeśli wybuchu nie przyśpie
szymy, jeśli natychmiast nie chwycimy za broń. 
Może być, że zguba ciebie czeka i naród twój. 
Myśmy orężni, a orężny, karny i mnogi zastęp 
nie tak łatwo przepada; nikt się me targnie nań 
lekkomj śln ic; jak my na nikogo me natrzemy, 
nikt nas nie będzie śmiał zaczepić. Egipcyanie ten 
niedoszły spisek przebacz^ łatwiej, jak przebaczyli 
długą wojnę domową. Tak, jak nam dotąd nie
dowierzali, tak i nadal nie będą nam dowierzać, 
ale jak nas dotąd płacili, tak i nadal będą płac’ć.

— Mylisz się, sławny hetmanie Greków, —  od 
parł śmiało Abibaal, —  i uiasz zanadto własnemu 
szczęściu sile iwoich mężów. Prawda, ze Egip
cyanie i dotąd wam niedowierzali, ale to niedo
wierzanie było tylko czujnością.

—  Byio zdradą, — zawołał Hak przerywając —  
ludzi naszych ściągali pojedyńszo w  zasadzki, truli 
zaczarowanemu napujam’ i zaprzęgali potem do 
na,obrzjdliwszej pracy i za to należy się zemsta.

—  T ak, zemsta się należy! — zawtórowało 
wiele głosów .

'Ciąg iolszy nastąpi),
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fael przyszłości. Bo Tissot sam stworzył tylko 
diobne obrazki akwarelowe, a zdaje się nie
stety, te brak mu nzlo'mema, by przenieśó 
kcmpozycyn ową w rozmiary monumentalne.

W  wędrówce swoj pośród tego roju róż
norodnych płóeen szukałem skrzętnie dzieł pol
skich artystów i studycwałem, jakie też wraże
nie roDią na publiczności tutejszej. W  jedrym 
7 salonów na polaoh "Elizejskich spostrzegłem 
ogromny ub-az historyczny Gersona, i gr iewa- 
ło mnie to, że nie robi tu żadnego urażenia, 
że przechodzą przed nilu Fumy i okiem nań 
nie rzucą. Gzy tłumów to winą, czy obrazu, 
ozy obranego tematu? nie wiem. Minęła już wi
docznie moda wielkich historycznych płócien, 
nłyoy Matejki trzeba by przykuć jesioze do 
uioh u^agę cbojętnyct widzów; przeżył się tu 
już Brozik i przeżuł Munkaozy i przed ich 
obradami pustkowie, ohoó biją w oczy barw bo
gactwem. Szary Gersona obraz niknie, mimo 
ogromu; przechodzi przed nim publńzncśó, jak 
przed pustą ścianą, trudno zatrzymuć mijają
cych i zwracać ich awagę na róśre jego pię
kności. "Dodmó trzeba, że wisi naprzeciw „Sądu 
Parysa“ Gervais, olśniewającego żywością swe
go kolorytu. Z mniejszych cbrazćw portret Ho
rowitza zwraca na się uwagę, przypatrują mu 
się i notakujpoo kiwają głowami. Wcale pok*źni? 
przedstawia się portret Świejkcwskiego i obrr,- 
zek Reszozews^iego. U wszystkioh zaś podnieść 
ualiży, że nie wzięli udziału w ogólnej pogo
ni za tema ;ami efebtownemi, że sztuczki n:e 
szuka1' z uszczerbkiem sztuki.

W  pełnej mierze odnosi się to również do 
artysty naszego, którego dzieło wrażanie robi 
tu tilne, zatrzymuje przed sobą masy cieka
wych, patrzących ze zdziwieniem na ulnaz ma 
larza nieznan“go i zdpó sobie nie mogących 
sprawy, ez9m ich płótno to zatrzymuje i ude
rza. Nie wielkością- „Modlitwa1* Szymanowskie
go, mim ) S kwadr. metr. jest bowiem jednym 
z miuejozych obrazów zawieszonych w tej sali; 
nie oryginalnym tematem: jesr, to bowiem tryp
tyk, z lewej rozkołysany dzwon wzywa na 
modlitwę, z pr&waj samotny ołtarz, w środku 
wnętrze ciemne kościoła, przeszyte promienia
mi światła, padającemi na grupę nabornego 
ludu: padli na kolana i ślą w górę modlitwę 
gorącą z całe1 piersi i całego serca lub na 
twarz padli ukorzeni- Staje p^zed tym obrazem 
paryżaniu i dziwi się, nie widział jeszcze oze 
goś podobnego Z tem samem zdziwieniem za
trzymuje się i krytyk: „Są tu może błędy — 
pisze „Eclaur* — ale jak'ś dziwnie szczery 
dreszcz przeohodsi przoz to płótno.11 „Może to 
i oardzo dobre, muszę do oryginalnego tego 
obrazu powrócić" — mówi „Journal des Dó- 
bata1* w pierwszem swem spraw uzdauiu i po- 
wraoa doń w następnym artykule i chwali. 
„Gil Blas* także z ogruinnem wyraża się uzna
r em, zaohwyoaią â ę ,,Libertó“ i „Petit Pa 
risien." „Figaro" wspominając o oorazie Szy
manowskiego, konstatuje jogo wielkie powo
dzenie xw Niemczeoh;1* chwali oa beriem tylko 
obrazy, które wszyscy jnż ohwalą, lub gdy ma 
namacalne do tego powody. W każdym razie 
widz z obrazu zadowolony podwójnie: tak z 
obrazu, jak z wrażenia, jakie sprawia.

'6 artystów naszych, stale wystawiających 
w Salonach paryskich, którzy zdobyli sobie już 
tutaj takie imię, że już i „Figaro" pochlebne 
tylko dla nich miewa słowa, scotykamy w dzia
le rzeźb p. Godebskiego, a w salonie na polu 
Marsowem piękny portret p. Axsntowicza. Nie 
wytsawiii wyjątkowo nio po. Reyzuer, którego 
nieoierplipry nabywca pozbawił przyj smuośo_ 
popisania się swem dziełem, Stanisławski, któ
rego małe krajobrazy, pełne nastro |a i życia 
nożnych tu mają admiratorów, i Piliohowski 
którego „Kucharz11 bardzo się zeszłego roku 
podobał. _________

większa swoboda i możuuśó rozwoju narodowe
go, książę Władysław rozszerzył swą już nie 
wojenną, ale ciohą i skrzętną pr*oę także i na 
kraj nasz i w Krakowie ze zbici ów puławdkioh 
utworzył słynne muzeum CzartorysK oh, skarb 
niewyozerpany dla nauki, a wspaniały pomnik 
dla założyciela.

Wiedząc doskonale, jak zazaajt mienie się 
z oboymi stosunkami rozszerza i pogłębia za
razem pogląd na świat, ufanuow* i stypendyum 
dla młodzieży polskii j dla umożliwili iii zdri- 
nym młodzieńcom uzupełń onia studyów uni
wersyteckich we Fryourgu. To tylko niektóre 
szozegóły z szeregu jego naslag.

Najserdeczniejszą troskliwością otaczał 
zmarły Muzeum Czartoryskich, a dla utrwal sn.a 
i ufundowania jego bytu postai-owił utworzyć 
fideikomis czyli majorat, o którym niedawno 
tomu obszerna była w Przeglądnę wiadomość. 
Zamm ta sprawa zadecydowaną została przez 
austryaoką Radę państwa, nmaił twóroą cego 
projektu.

Sprawa zatem majoratu książąt Czarto
ryskich pozostaje w zawiiszeniu, a wykonaniu 
jc> mogą stanąć n% przeszkodził poważne 
tradnośoi prawne. Książę Władysław urc :ł 
podobno bez testementu, zachodzą więc darie 
ewents&lności: albo akt fundacyjny można u- 
wrźaó za ostatnią wolę zmarłego, albo mu te
go znaczenia nie przypisywać. W pierwszym 
wypadku Rada państwa może bez przeeakcJj 
przy&tąwó do przujęoia ustawy o ordynacy 
książąt Czartoryskich, w przeciwnym majątek 
wedle prawa przechodzi na własność sy; ió w, 
a chociaż nikt me wąłpi, że nie zawahaliby 
się oni w wypełnieniu najgorętszego życzenia 
ojca i sami poczyniliby kroki o otworzenie 
majoratu za spadku po nim, to jednak sprawa 
ta musiałaby pójść w od włókę, ponieważ obaj 
są małoletnimi: starszy Adam Ludwik dopiero 
w listopadzie b. r. skończy 22 i*t, a młodszy, 
na którego także ozęśó majątku przez ncezone- 
go na majorat przypadłaby, sześć jeszcze la; 
na pełnoletność czaka) mus , a do tego czasu 
o majątku sr/ym decydować nie mogą.

Stosunki handlowe z Australią.

[
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Władysław ks. Czartoryski.
W  sobotę 23 bm. o godzinie 5 po połu- 

niu, zmarł w Pa-yżu ks ążę Władysław Czar
toryski, syn znanego z dziejów emigraoyi 
krięo a Adama Czartoryskiego i Anny e  St 
piehów.

S. p. książę Władysław urodził się w 
Warszawie 3 lipca 1828 roku, zatem w ozasie, 
kiedy ki aj napełniało wrzenie, które w dwa 
lata potem rozpaliło powstanie, a i po jsgo u- 
padkn długo żarzyło się u i emigraoyi. W  tej 
atmosferze wzrósł asiążę Władysław i prze- 
s;ąkł poświęceniem i wiarą w rychłe odbudo 
wanie Polski, iaka panowała * wśród leeszej 
częśoi en gracy.. Od dziecięctwa swego żył 
ki. Władysław poza granicami Kraju, gdyż 
po upadku powstania ojcieo jego wyjęty z pod 
amnestyi, wyjoohał do Paryża, gdzie wkrótce 
siedzioa ego, „hctel Lambert", zasłynęła jako 
ognisko życia emigracyjnego.

S. p. Władyrław Czartoryski był dwu
krotnie żonaty; najpierw w 1855 r. z Maryą 
księżniczką de Yista-Alegre, córką Krystyny, 
królowej hiszpańskiej, po której owdowiał w 
1864 r. Z tego związan jedyny syn Franci- 
Ciszek August, poświęcił się stanowi duoha- 
wnemu i zmaF przed paru laty w zakonie 
Salezyanów w Turynie. Po raz drugi książę 
Władysłi w wstąpił w związek małżeński w 
1872 r., zaślubiwszy Małgorzatę, księżniczkę 
de Bourbor- Orleans, urodzoną 16 Jutego 1848 
roku Zmarła ona przeszłego roku. Z małżeń- 
stwa tego pozostało dwóch s^nćw: Adam 
Ludwik, urodzony 5 listopada 1872 r. i Witold 
Kazimierz, urodzony 10 marca 1876 r. w Pa
ryżu. Ster emigraoyi, jaki mimo wszelkich 
waśni i wzajemnych obwiriań się, spoczywał 
w rękn księcia A dama Czartoryskiego, po jago 
śmieroi przeszedł w ręce syna. Kiedy nadszedł 
krwawy rok 1863, śp. k dążę "Władytław roz
ległe swe stosunki i spokrewnienie z najwyż
szą iirystolcraoyą frtnou-ską wyzyskać starał 
się na rzecz powstania i przez długi czas, nie
mal do samrgo opadiu walki łudził się, że mu 
się uda pozyskać dla sprawy polski »j cesarza 
Napoleona III i skłonić go do zbrojnej inter- 
wenoy’

Widząc, jak P’c 'ego nadzieja rozwiały, 
kiedy powstanie upadło niepowrotnie, zawie
dziony książj Władysław me opuścił rąk, lecz 
w głębokiem roozuoiu obowiązków zwrócił się 
na mną drogę pracy. Rozbitkom, którzy się 
po pogromie aohronili do Franoyi, ile możnośoi 
ułatwiał byt i gorliwie się pcśrdęoił sprawom 
licznych instytuoyi emigraoyjnyoh, a dzieje 
Towarzystwa nistoryoznego w Paryżu, szkoły 
polskiej w Batigndles, instytuoyi „czci i chle- 
ba1* i wielu innych, ścisłe są z jego imieniem 
związane.

P roau 1866, 'uedy etosrnki się zmieniły 
o ? » ,  ke pod rządem austryaokim lapanowała

W ostatnim numerze Przeglądu emtgra- 
cyjnego, p. A. Lewandowski, mieszkaj^oj w 
Waibopo Bay of-Yslands, zamieśoił artykuł; 
w którym omawia możliwość eksportowana 
wyrobów galioyjsuich do Australii. Najpier 
zaś ndowadntó, jak wogóle ekspurt do Australii 
jest korzystnym i że Australia bardzo wiele 
bardzo długo jeszcze z zagranicy sprowadzać 
musi. Cała jej bowiem miejscowa produkeya 
ohooiai stanowiąoa bogactwa nieprzebrane, pc 
lega niemal wyłąuzniu na kopalniach i wvp,_
1 anin bydła, a zarówno roln ctwo, jak kiełka 
jąoy dopiero przemysł wystarczyć mogą na 
drobną tylko oząstbę potrzeb miejsuowej lu
dności. Gdyby nawet później roluiotwo i prze 
mysł w Australii się rozwinęły, to eksport 
nasz skoroby się tam raz ugruntował, na długie 
jeszcze lata miałby pewny rynek zbyta.

łtękojmię zaś powodzenia powinna być 
oprócz naturalnie dobroci naszyoh wyrobów, 
* możność ludności australskiej, któr . potrze 
brje wiele, na wiele może sobie pozwolić, a za 
wszystko płaci dobrze i punktualnie. Jak dużo 
Australia ruczaje potrzebuje, dowodem jest to; 
że mająo tylko 4 miliony ludności, poohłania 
2/s rocznego eksportu aogielski-go, podozas 
g iy  indye, cprowatSzajtłCe, takie wszystko 
Anglii, ohociaż mają 290 miliunów 'u lnośoi 
nawet pozostałej 1/3 angielskiego ekspo-tu o- 
płacić nie zdołają i oprócz Indyi rozdziela się 
ona na wszystkie inne kraje świata.

Ogóiem sprowadza Australia oboyeh to
warów za 59 milionów 110 tysięcy 741 fan
tów szterlingów, co na austryaokie pieniądze 
wynosi około 803,864.452 złr.!

Eksport zaś z Australii, t. j. wywóz pro
duktów kopalnianych, wełny, mięsa owooów, 
trzoiny ockrowej i t. p. wynosi 64,309.157 tan 
tów szterlingów rcozr , a zatem nadwyżka 
jego nad importem oznaoza, że miejscowe rol
nictwo i przemysł są w stanie wyprodukować 
rocznie zaledwo za 5,198.741 funtów saterhn- 
gów. Jakżeż więc daleko do tej obwili, kiedy 
Australia nio sprowadzać nie będzie potrze
bowała t Dalej udowadnia p. Lewandowski, że 
w olbrzymim tym eksporcie do Austrahi i d'a 
nas znalazłoby się korzystne miejsoe i tak 
między innemi pisze:

,Głównym dosjawoą jest naturalnie Au 
gL a. D agie z rzęda stanowisko zajmują Niem
cy, którzy po Anglikach największa rozwijają 
energię w eksportowaniu swych towarów i wy
rabiania im stałego zbytu. Wyroby niemieckie 
walczą o kpsze z angielskimi pod każdym 
względem; a gdzie dorównać nie mogą jako
ścią, tam stanowczo zdobywają sobie zbyt ni- 
skośclą oeny.

„Cena pracy angielskiego robotnika, jak
kolwiek sama przez się aość nizka, jest sta
nowczo wyższa cd oeny w Niemcze, h, za ozem 
idaie wyższa cena angielskich towaró w, 
które, o ile nie są istotnie lepszymi od nie- 
nuuokioh, w walce konkurencyjnej z nimi upaść 
muszą, jako pobite niższą ceną.

„Okoliczność ta jest dosyć ważną. "Wzięta 
na uwagę przez tyob, oo mogą mieć zamiary 
wprowadzania naszyoh wyrobów do Australii, 
może znaozme drogę im ułatwić, służąc za do
wód, te ceny niemieckie, jako najniższe, maszą 
ułożyć za normę, do u.egulowan a oen nakła
danych. U na3, a zwłaszoza w Galioyi, osna 
craoy nietyiko nie jeBt wyzszą oa niemieckiej, 
ale o ile nie jest równą, jest chyba niższą. Ce
ny zatem mogłyby być nie tyiko te same, ale 
nawet niższe. Dawniej w Australii kierowano 
się patryotyzmem i kupowano tylko wyroby 
angielskie. Z ozrseai jednak klimatyczna tó 
żnica a następnie pewna niezależność młodej 
generaoyi stała się przyjzyną zupełnego zobo
jętnienia na „patryotyczni1* wyroby angielskie. 
Kolonista woli, oo tanie, ale me co angielskie, 

w niektórych tylko razach przyznaje wyż
szość angielskim wyrooom. Z te , zatem strony 
nie trzeba się obrwiać trudności żadnej. Wiele 
produktów nasryoh i wyrobów znalazłoby zbyt 
tutaj. Być oardzo może, że wiele z nioh już 
dzisiaj tu przybywa- ale pou niemieoką lub 
angielską marką. Co do niektóiyoh, to niema 
wątpliwości, Ż9 od nas a) Anglii lub Niemiec, 

stamtąd do Australii się dostają, np. szczecina. 
Angielska trzoda szozeoiny nie posiada, pod czas 
gdy nasze świnie mają szozeó c ossonałą. Deta- 
Coznie skupowana szozejina idzie zatem do Nie
miec lub Anglii.

O ile mi wiadomo, a raozej o ile mię 
zapew ,±ano, gdy rr r. 1892 zasięgałem w tym 
względzie wiadomości, u nas nie było w tym 
czasie nigdzie maszyny do sortowania szczeci- 
ly. Po przesortowaniu zatem w Anglii lub 

Niemczech, do Australii się dostaje, gdzie w 
wielu rasaćh pod nazwą „rosyjska" jest sprze

dawana po cenie od 2 do 25, a nawet 30 
lingów (18 złr.) za funt stosownie, do gatunku.

„Puch, również nazwę „rosyjski1* noszący, 
jest zbywany po cenie od ‘.J do 15 szylingów 
za fant, co porównawszy z oeną, za »ką w 
kraju nabytym być może, po odtrąceniu opako
wania, transportu i komisowego (old w Austra
lii nie płaoi się) sprzedany nar et po 6 lab 7 
szylingów (4 złr. 20 ct.) hurtownie, dałby wy
borny zarobek.

„Bez wątpiema wyroby szewskie, tyle ra
zy na front wysawaue, kiedy mowa o handlu 
zagranioą, i w tym razie poważne stanowisko 
z«.jąóby mogły.

„ W Sydney, Melooarno, Ideiaide, Bris
bane a w Nowej Zelandii: w Auckland i We- 
lington, znajduje się wprawdzie po kilka fabryk 
obaw i, są one jednak uiozem w porównaniu do 
ogólnych potrzeb i wymagań. Jedynie do pe
wnego stopnia zaspakajają one potrzeby oo do 
żądań ordyi iruiejaiych «yrobów, za to obuwie 
elegancki, jest stanowczo sprowadzane z An
glii, Niemi jo lub Austry’ ; wiedeńskie zajmuje 
pierwszorzędne stanowisko i jest sprzedawane 
po cenie od 15 do 25 szyi. i wyżej za parę 
(od 9 złr. do 15 złr.) Wyroby liche i ordynar
ne, obliczaua przeważnie na klasę roboozą, ma
szynowej roboty, sprzedają się po cenie 5 do
10 i 12 pzylingów (od 3 złr. do 6 i 720) Obu
wie więo naszego “ yrobu, jako odznaczające 
się donrym m lucryałeui, elegancką i trrrałą ro- 
Dotą, oraz niższe ceną, wszedłszy raz na tu- 
tej zy rynek stanowczo na nim utrzymać by 
się mogło.

„Mówiąo o obuwiu, niepodobna pominąć 
skór. Pomimo dość silnie rozwiniętej hodowli 
bydła a oo za tom idzie i obfitości skór na 
iniejsou, są one w ł/s wypadkach importowane. 
Garbarnie australshio pozostawiają tak wiele 
<io zyozrnia, ze miejscowa skóra tylko na lich
sza wyroby jest zwykle używana, podozfa gdy 
leosze, o ile nie są gotowe sprowadzane, z za
granicznego mataryałn się ro1 -ą. Na podeszwy 
amerykańska a ni itępuie angielska skóra ma 
największy zbyt. Skóry więo surowe idą do 
Anglii, skąd powąowją gotowe do wyrobu. Wo
góle przekonanie Aasuralozykó w, że skó^a na 
miejscu nio może być dobrze garbowaną, jest 
tak silnie zakorzenionym, że jak mię jeden z 
g barzy zape wniał, przeszło już w uprzedzenie, 
które na razie, nie raogąo być zwalozonem, mu
si być omiaiętem. "W niektórych razeoh w;ęo, 
skóry już garbo./ane są wysyłane do Eu- 
ropy, a przywiezione napowrót, jako zagrani- 
ozne się sprzedają.

„Ja>t to zatem operaoya handlowa bar
dzo podobna do tej, za pomooą której, pewne 
oleje galioyjskie, wywu*aone za granicę, powra- 
jają stamtad już jako amerykuńskie, i - iko ta
kie »ą kupowane, u ozem w jednym z dawniej
szych numerów „Ptziegląd Emigracyjny" wspo
mina. Ogólnie jednnk wyrażane życzenie, po
siadania dcbryoh garbarni n*. miejscu zdsje się 
być pewną gwaranoyą, że dobry garbarz z ma
łym kapitałem miałby niezłe powodzenie.

„Skory garbowane na żółto, a używane 
na wyrób letniego obuwia, po większej części 
są sprowadzane z Rosyi przez Londyn. Pomi
nąwszy pośredniutwo Londynu, zatem i nu tym 
atóykule możnaby zarabiać.

„Lat temu kilka, Jan hr. Łubieński zało
żył małą garbarnię do spółki z Auglikiem, oko-
11 Sydney, mająo głównie na celu przerabianie 
skór baranich r - delikatne kolorowe safiany 
rposc bem rosyjskim, on jak mię zapewniał, mia
ło prtedst »ó znaczne zyski. Po krótkiej eg- 
zystenoyi jednak zakład ten upadł, dla braku 
odpowiedniego k-pitału.

„Wódki i likiery, mimo wysokiego da, 
mogłyby śmiało wnlozyó z wyrobami niemW 
kimi, jak również austryaokie oyg»ra - rosyj
skie tytonie i papierosy." Zsrłaszem pasu"erosy 
miałyby niezłe powodzenie, o ile sposób fabry- 
kaoyi ioh byłby za 'tosowanym do mi ijsoowych 
wymagań.

„Na tem polu również robiono próby. W 
r. 1890 Wióblewski, mająoy podówoza skład 
olejów mineralnych galieyjikicih, sprowadził kil
ka tysięcy sztuk papierosór z Yarszawy. Nie
dbale opakowane przez wysylająoą firmę doszły 
one do Sydney w na pół zgniłym stanie, i ohoó 
część pewną po p-zebraniu i osuszeniu zbyto 
za pół oeny, nie można tego uważać wszikże 
za próbę.

„W kilka *r’"esięcy póiatój, wspomniany 
powyżej Łubieński sprowadził 10.000 papiero
sów również z Warzawy, tle niestety — doszły 
do Sydney w zupełnie rym samym stanie, jak 

poprzednie, i z takim samy*c rezultatem sprze
dano je. O ile jednak zasięgałem wiadomości 
od pierwszorzędny oh importerów, w Sydney i 
Nowej Zelandyi tytonie rosyjskie miałyby po
wodzenie stanowczo i oeaę od 4 szylingó r i 
wyżej, zawsze przyUeśóby mogły za setkę.

„Tenże sam Wróblewski sprowadził jedną ozy 
dwie bryczki, o ile mnie się zdaje, krakowskie
go wyroDU. Nie zastosowane jednak do wyma
gań raiejsoowyoh, zbytu woale znaileśó nie mo
gły. i? *iby te, o ile mi wiadomo, były jodyna
mi, podjętem w celu wprowadzenia polskiego 
mndlu i przemysłu. Jeżeli nie znalazły powo
dzenia, to tylko za względu na warunki i to* 
warzysząoe okoliczności, mż same przez się 
wystarozająoe, aby me wytrwałych znieohęoió 
do podejmowania nowych zabiegów. W nor- 
malnyok jednak warankaoh tak handel, jak i 
przemysł nasz miałby zupełnie te same szańce 
jowodzenia, jak i innyoh narodowości. Go się 
iowiedztóio o Australii w zupełności do Nowej 

Zelandyi stosować można.
„K. lenia ta licząca 600.000 ludności, im- 

"jortuje blisko za 7 milionów funt- steri. ro
cznie, a jakkolwiek export wynosi przeszło 9 
m-lionóir, to po odjęciu wełny o wartośoi 
,313.307 fant. sterl., a następnie K^uri-Gum, 
?hormiun., mrożonego muęsa, drzewa itd. na 
przemysł fabryczny nie pozostanie wiele. Obu
wia i skór wołnuzi do kolor ii za 170.000 fant. 
sterl. rocznie, tytoniowych wyrobów za 121.664 
funt. oterl; olejów mineralnyoh za 120.000 funo. 
sterl; wóaek i likierów za 200.000 fant. 8te-l.; 
kapeluszy i czapek za 84.060 fant. starł., wy
robów płóciennych za 53.0C0 fant. sterl., ubrań 
za 357.904 itd. Stosunki handlowe Nowej Ze- 
landyi rozcią8cją się do 32 krajów, w pośród 
któryoh Austrya figuruje z sumą 367 funt. sterl., 
i trzymanych za wysłane towary, podozas gdy 

Niemcy wykazują 90.000 fant. sterl. za rok 
ubiegły. Ta dziwnie skromna austryaoka oyfra, 
zwłaszora zestawiona z niemiecką, daje nie bar
dzo pochlebne pojęcie o handlowej energii 
Austryaków. Wziąwszy na uwagę tę a<oli- 
oznośó z wlalu inuemi, przyznać chyba trzeba, 
że y Australii i na tej małej kolonii nieźle za
rabiać bj  można.

„W zamian kolonie mogłyby dosLarozyć 
kapcom naszym i fabrykantom wiele produ
któw i towarów, z któryoh znaczna ilość i tak

wstęp do kraju znajduje za pośreumotwem kli
ku rąk innych.

„Agentura ohooiażby tylko na bezpośre
dnie nabywanie wełny na miejsca, przedsta- 
wuuaoy niezłe pole doohodów. Trudność je
dnak leży w tem, że tak urządzenie, jej, 
jak i podtrzymanie zależałoby w zapełno- 
śo;, albo od speuyalnie w tym oelu utworzone
go syndykatu albo od zbiorowyoh pełną zna- 
ozr iejszą sumę przsdsuu riająoyoh fabrykantów. 
Od tych ostatnioh zatem i kapitalistów nale
ży oozekiwaó inioyatywy i poparcia. Skóry by
dlęce, owcze, królioze, któryoh sama Nowa 
Zeiandya wysyła rocznie około 16 n>.ljonów 
sztuk i inne, zasługują na śoisłą utragę.

„Dezewa do ornamentowych wyrobów, 
jak tównież i inne gatunki, z przyczyny wy
trzymałości i wielkiej giętkości, mogące się do
skonale nadać do wyrobów giętyoh mebli, za- 
ozynają w ostatnich czc aoh zwracać baczniej
szą uwagę na siebie, >fc i wisie innyoh pro- 
diktow, które przy bliższem i obszerniej szem 
zbadaniu tej l£wesiyi, niewątpliwieby się zna
lazły, jako mogące znaleźć korzystny zbyt 
u nas.

„Tyle oo do handlowy oh stosunków z 
au Jiclskiemi kolom. ui. "Wiadomości podrne są 
luźae, swobodne, brak czasu bowiem nie po
zwala mi na tak obszerne i wyczerpująca tra
ktowanie tego przodmiota, na jakie iafcot lie 
zasługuje, ze względu na ważne stanowsko, ja
kie mógłby w haudlowem żyoiu naszem zająć. 
E-uzwalam sobie jeanak przypuszczać, ża w ka
żdym "azie powiedziano dosyć, aby uwagę na* 
szyci „bu inese-manów“ (to znaczy geszefcia
rzy) ku tej stronie kuli ziemskiej zwrócić.“

Gdybym był milionerem,..
Ilekroć aowiaduję się o testamentowym 

zapisie na cele dobroczyne jaki go szlachetne
go filantropa, zawsze nasuwa mi się pytania 
dlaozego człowiek ten za życia pozbawił się 
dobrowolnie rozkoszy, jaką daje nietyiko czyn 
zamierzony w dobrej intenoyi, ale i przeświad
czenie naoczne c pożądanych czynu tego skut- 
kroh, zadowoinienie ze spełnieniu zamiarów, w 
pewnym dobsym celu powziętych? dlaczego 
zrzekł się osobistego o b u  Wania lub choćby tyl
ko oglądania, jak obdarowana, ozy ufnndo rana 
przezsń instytucys. korzystać będzie z ofiaro- 
wanyoh pieniędzy, j,k  i o ile ściśle uszano 
waną została jego wola, chociaż nie ostatnia?

Rc. imiem, że człowiek jeszcze nie stary, 
a już bogaty, wobec niepewności losów ludz
kich, nie ohce się zbyt wozesr le wyzuwać ze 
znaozniejszej części swego majątku, bo nie wie,
00 go jeszoze w żyoiu spotkać może. Ale lu
dzie wiekowi, rozkoszy materyalnj oh świata 
tego syci, e w myśli owej pielęgnująoy pod
niosły ideał dobra publicznego, dlaczego ci, ze 
swoją świeozką, jaką na ołtarzu tego dobra 
postawić zamierzają, wstrzymują się aa do 
oliwili, gdy przy ich trumnie pogrzebowe za
płoną gromnice, albo nawet, gdy na ioh gro
bach trawa już poroś&ie ?

"Wszak wdzięczność współziomków i dobre 
wspomnienie otoczą ioh imię i wówczas, a na
wet tem pewniej, gdy za życia nietyiko zbywa
jącą częścią sw/oh zasobów, ale i ozynnyrr 
swym współudziałem przysporzą społeozeństwu 
dóbr materyalnyoh lut ićeiJnyoh.

Są wprawdzie filantropi, oo za życia 
chętnie spieszą z każdą ofiarą, cc wyuatki na 
oele publiczne, jako stałą pozneye ao budżetów 
swoich wprowadzili. Ale o ileż częśoiej się 
zdarza, ze ktoś. posiadający więoej. aniżeli dla 
siebie potrzebuje, lub, niż dia rodziny swojej 
przeznaczył, czyni zapis testamentowy, wyko
nalny dopiero po śmietójj a potem dłagie jesz- 
ozp lyjąo lata, wykonanie swych zamiarów od
racza. Czyż nie przykrą m i być po; <nna 
myśl, że społeczeństwo traoi na przedłużająoem 
się j go żyoiu, że wcześniejsza śmierć jego 
wcześniej też wskazane przezeń oele osiągnąć 
pozwoli ?

A jakże to często się zdarza, że wola o- 
statnia, nad wykonaniem której sam dobro
czyńca czuwać już nie może, zustaje w ni
wecz obióooną, wskutek jakiejś niefo-mahiośoi 
lub złej woli ohoiwyoh sukcesorów? Gdyby 
był swym majątkiem rozporządził za żyoia, 
mógłby był zamiary swe imieniftó względnie 
do okoliczności, cfiarę swoją cofnąć z jednej,
1 na inną skierować drogę i umierałby wiaeąo 
rezultaty swej praoy i uiWnośoi. Nawet oso
biste legaty na rzeoz n jbliższyoh, mógłby zmie
niać, poprawiać i uzupełniać, stosoirnie do po
trzeby i zasługi.

Więo gdybym był milionerem (na oc się 
bynajmniej me zanosi), gdyby krewni moi 
nie potrzebowali na spadek pc mnia się oglą
dać i gdybym wytrwał podóirozas (za co nie 
ręozę) w ide_lizmie, jakiemu mi dziś tak ła
two hołdować, zdaje mi się, żebym owoców 
tego idealizmu nie pozwolił szczepić egzekuto
rom mego testamentu. Sambym wybrał płonkę 
ov ooową, simbym skopał ziemię, sambym pod
lewał i pielęgnował przez siebie zanudzone 
drzewko, Uczyłbym każdy nowy listek, pąozek 
i zawiązek, a może doczekałbym się i skoszto
wał owoców.

Gdybym postanowił ufundować Dom Bo
ży, z jakąż rozkoszą śledziłbym murarzy, do- 
kładi iąoyoh każdą nową cegłę, jak niecierpli
wość moja wyprzedzałaby -oh pośpiech, jak 
wdzięoznośó moja za doznane zadowolmenie 
wzbi" laby się od kamiennej posadzki ponad 
najwyższe sklepienia.

Gdybym choć o kilka łóżek wzDogaoił 
azpiule, sprawdzałbym każdą ulgę, jakiej do
znają chorzy, a każdego ocalonego od śmieroi 
za krewnegobym poczytał.

Gdybym miat ambioyę upiększenia ro
dzinnego min ta, sambym wytykał nowe ulice, 
planował nowe gmaohy i dzielnice, aakładil 
ogrody.

Gdybym ustanowił stypendyum, uozyłbym 
się razem z moim stypendystą, razem z nim 
drża.bym w orasie egzaminów, razem z nim 
płatał figle młodości i przechodził na nowo 
wszystkie fazy życia od młodzieńozyoh pory
wów d) męskiej równowagi.

Gdybym popierał uczoną instytuoyę, za
nudzałbym profesorów po p-aoowniaoh, kręcił
bym korbą od maszyny i spm kolportował no
we wydawnictwa

Gdybym był protektorem sztuk pięknych, 
pomagałbym malarzom wyszukiwać modulki, 
razem z nimi szydziłbym z klasyków i aka- 
aemii, udawałbym, że rozumiem dekadentów i 
symbolistów, ba, starałbym się nawet pogodzić 
aktorów i reżyserów.

Gdybym — dziennikarz niepoprawny — 
jeszoze raz założył pismo, jużbym teraz wie
dział jPrk go redagować — nie należy.

I nie pozwoliłbym przecież, aby moje w 
niem wdpc >łpraco~rniotwo ograniczało się na 
dostarczaniu treści ao pięknego nekrologu

Gdybym byl milionerem, jakże pilnio i 
lakże inaczej śledziłbym wszystkie publiczne 
potrzeby, zaspakajanie któryoh rozbija się 
zazwyczaj o brah pieniędzy- i inioyatywy 
ozynnej. Nie obieoywałbym ioh „po nijaiui- 
szem życiu" i nie dopuściłbym, aby pc mojej 
śmieroi nieużyte prodakeyjuie miliony wy
dzierali moim legataryeszem adwokaoi i ko- 
mornioy.

A rozdawszy w końcu „oiepłą ręką" re
sztę dóbr doozesnych, ułatwiłbym sobie przej
ście przez ewangieliczne ucho igielne.

Na nieszozęśoie, nie jestem i (prawdopo
dobnie) ni będę milionerem, a na szozęśoie 
posiadam sukcesorów w linii proctcj, którzy 
o sukoesyę po mnib z pewnością kłćoió się 
nie będą.

Zostawię im w testamencie następająoą 
maksymę: „Co oheasz, aby zrobiono po twojej 
śmieroi, zrób sam za żyoia"

Z  wystawy.
Minister rolnictwa p. Falkenhayn dał 

wczoraj śiiadani) dla hodowców bydła rogate
go. O wystawie bydła ppyraż&ł się p. minister 
jak najpochlebniej, rzekł, iż widzi, że kraj po
czynił postępy w kierunku podniesienia ohowu 
bydła i że subwenoye p&ńbtwowe nie idą na 
marne-.

Podozas śniadania, do którego zasiadło 20 
osób, zabrał gło3 p. minister ? przemówił w te 
słowa: O eszę się barazo, iż mogę skonstato
wać, ża G*.lioya znakomity postęp zrobiła na 
polu hodowli bydła i że bliżej poznałem mę
żów, Którzy pracują dzielnie dla dobra kraju. 
Uznając pr?oę piję na pomyślność tego kraju i 
jego obywateli. N i toaRt ten odpowiedział Mar
szałek krajowy ks. Sanguszko. Podniósł, iż do 
rozwoju hodowli bydła przyczyniła się wielce 
wybitna pomoc państwa i ministra hr. Faikon- 
ha/na, który zawsze >ik iiojźyczliwiej popierał 
usiłowania naszego kraju. Przemówieniu swe 
zakończył książę Marszałek toastem na oześó 
ministra.

Po śniadaniu zwiedził p. minister wysta
wę etntgiafiozną, pawilon praoy kobitt, ruski, 
ks. 8<.ngu»zhi, łowiecki i leśniotwi,. O godzi 
nie 4-te’ w towarzystwie pp. Zaletkiego i St. 
hr. Badeuiego opuśoił wystawę i udał się na 
obiad do hr. Siemieńskiego Dziś przybył ua 
wystawę o godzinie 10 rano, zwiedził rządowy 
pawilon domen i lasów, a następnie byl na 
śnią t. nm u ks. Sapiehy. Po południu pojedzit, 
do Dubi an-, następnie będzie ba obiadzie u hr.
Sb. Badin>ego, wieczorem zas odjedzie do
"Wiednia. ** *

W  piątek 29 b. m. zaczyna się zjazd so
koli i ćwiczenia gimnastyczne Sokołów na boi
ska na nlacu wystawowym. W  ówiozeniaoh
weźmie udział 1200 Sokołów.* **

W  piątek dnia 29 b. m. odbędzie się 
w bali muzyozue.i konoert „Lutni," zaś dnia 
lip a konoert „E iha,b na którym wykonane bę
dą po rai pierwszy oryginalne utwory Miiaoh- 
heimera, Noskowskiego i Stell*, nagrodzone w
zeszłym miesiącu na konkursie rtEchł.“.* *

*
Pierwszy kongres pedagogów polskich od- 

będzia się w daiaoh 16, 17 i 181ipoa we Lwc- 
wie. Dotąd Zgłoszono już 42 referaty, z zakre
su pedagogiki i dyaaktyki. Karty uczestnictwa 
rozdaje prof, Syłtysik (Lwów, ul. Cłowa l. 2).* -  K*

Dziś rozpoczyna się wystawa róż. Nie 
jest ona jeszcze gotową. Dotychwas przysłali 
pwe okuzy pp. Jan Klimowioz i Stark, ogro- 
anioy za Lrrowa, Konstanty Pierożyński ho- 
duwca-tmator, O^ród Kra ńozyjiBki i Ludwik 
Schneider, ogrodnik za Stanisłiwowa * •

Dziś na plaonjt ystawy wrestaurauyi Drehe- 
ra, odbyło się śniadanie, dane przez hodowców 
bydła na cześć jurorów tego działu i komitetu, 
który się zajął urządzeniem wystany DycUa 
rogatego. * **

Wozorai zwiedziło wystawę 3918 osóh 
pt loramę 417, pałac sztuki 462, pawilon Ma
tejki 349 osób.

Zamordowani Carnota.
{Telegram „Przeglądu“).

Lyon 23 ozerwca. "Wdowa Carnota przybyła 
tu wozoraj o 7 rano osobnym pooiągiwiu. Zwło * 
ki zamordowanego prezydenta leżą w salonie 
p.efo.tury; dw e zako iniob klęozą przy nioh i 
odprawiają modlitwy. Wzburzenie między iJu- 
dnością le  ustaje. Ubiegłej nooy splądrowano 
lokal włoskiego towarzystwa muzycznego i kii- 
ta jzynkowni włoskich. Dotyuhozas udało się 
polioy’ nie iopuśoió do znie/ażenia flagi wło* 
s^iej i herbu, umieszczonego na gmachu kon
sulatu włousieiro. Silny oddział polioyi dniem i 
nocą stoi przed tym gmachem. A: usztowanc 
przeszło 60 demonstrantów. W  kilka punktach 
miasta winiecouo pożary w zakładach przemy
słowych, będąoyoh ^lasnośoią ^łoobów. P0jj« 
oya upom ną tłumy, aby zaniechały wybryków 
na oo jej odpowiadają: „Chcemy pomście Car
nota." .

Mo rd r̂oa nie chue prze * sędzią śledozym 
poczynić żadnych zezo-kń i oświadczył, żeto,doo 
ma du powiedzenia, po)*ie dopiero na rozpra
wce przed sędziami przysięgłymi. Sztylet, Któ
rym zamordował prezydenta jest dość kosztowny 
i ma na rękojeści pozł»cf,uj gałkę. W  kieszeni 
ubrania mordercy znaleziono aksamitne etui ao 
tego sztyletu. Ltid^0' którzy widcieli. ją'j mor
derca wskoozył do powozu prezylenta opowia
dają, iż myśieli, że ;o jakiś supdkaat chce wrę
czyć swą prośbę* Wnet jednakże poznali uałą 
grozę sytuer,yi' 2 brodniurz bowiem z piorunu
jącą szybkość ą ohwyoił prerydenta za gardło, 
mignął sztyletem w powietrza i pchnął z całej 
siły wlłając: „Eooo“ (Oto)-

Wszystko to było dziełem jednej chwili. 
Pcefekt Rivaux, jadący obok Carnota spostrzegł 
krew, brooząoą pierś prezydenta, nderzył w.ęc 
pięścią zbrodniarza w n0Si Morderca stoczył 
się na ziemię i o-ihał ncieo, ale ludzie two- 
rząoy szpaler wzdłuż fihoy, obalili go i byliby 
zabili, gdyby plutou kirasyorów, iadąoy za ka
retą nie wziął pomiędzy siebie i w ten, 
°P isób nie oohronił od doraźnej egzakuoyi. 
U chw.li, gdy prezydent oerzymat oioa śmier
telny, miaato gorzało w morzu wiatł* gdyż 
z powodu otwarcia wystawy urządzono llami- 
naoyę. Zwolna krok ta krokiem ruszył powóz 
z oiężko rannym Carnotem do‘ prefektury, 
w oknach domów tym'za-'m- r.a wieść o tym 
wypadku, poczęto ga.sw) światła, Kilkunastu 
lekarzy zwieziono w okamgnieniu do prefektu
ry- .Aby znaleźć zranione miejsce na wątrobie 
musieli lekarz*- rozsz- -rzyć otwór rany. Carnot



PRZEGLĄD z dni» W'CUrwca 1894;

na pot omdlały jęozil: „Łoić, Boża! oo za 
ból (kropny. Jak ja ourpię. Żeby to się 
rai jut skońozyfo". Rana, zadana sztyletem 
miała 8 oentimetrów głębokości, O poiuooy 
przybył aroybiskup lyoński z wikarym udzielić 
umite-rająoemu prezydentowi wijatyku. Carnot 
zobaczywszy arcybiskupa, rzekł oiohym gło- 
sem: „Ze mną już koniec". Na kilka minut 
przed ćmieroią, rzekł do stojącego prz., łożu 
,r. Puzet’a : „Szczęśliwy jestem, że pan jes ,eś 

przy m nie". Były to jego ostatnie słowa. Sko
nał o trzy kwadranse na l-*zą w locy.

Wozoraj z pierwszym brzaskiem dnia wy
wieszono na Wjzystkioh gmaohaoh publicznych 
chorągwie żałobne. Syn Carnota, zob-ćzywszy 
pierwszą chorągiew żałobną, zemdlał.

Morderca, Cesare Giovanni Santo, pocho
dzi z Motta Y*socnt: w prowinoyi mtdyolań- 
skiej, jest czeladnikiem piekarskim i znanym 
był jako niebezpieczny anarchista. Jest on sy
nem niejakiej Mary: Broglio i Antonia Caserio. 
Do sekty anarchistów przyłączył się on w roku 
1892 i choiał razem z dwoma innymi anarchi
stami wydawać pismo anarchistyczne. Aż do 
końca ubiegłego roku nie spuszczała go polioya 
z ob .. W sobotę znajdował się jejzoze w 
Cette, gdzie przez 8 miesięcy pracowr.ł u pie
karze nazwiskiem Viula. W sobotę otrzy
mawszy od pracodawcy 80 franków, pożegnał 
się z mm i pojeeheł do Yienne, a ztamtąu w 
meazielę rano pizytył do -ijonu.

Aioszsowuno tu także pewnego pomocnika 
fryzyerskiego, który jeszcze na kilka dni przed 
zamachem miał opowiadać, że Carnot zostanie 
zasztyletowany.

Paryż 26 czerwca. Zwłoki Carnota przy
wieziono tu tej nocy i złożono w pałacu eiinej- 
skim. Senat i .z ba deputowanych odoyły 
wozoraj posiedzenia. Prezydene1 obu tyon izb 
odczytali pismo prezesi, gaoinetu p. I >.Duy, 
Zawiadamiające o śmiwroi Carnota, yoczen. w 
gorących słowach s^reśLli żałobę, jaka obryła 
Fra icyę z powodu śmierci nujlepszego jej oby
watela. Prezes senatu zawiadomił, że we środę 
w południe zbierze się kongres w Wersalu ce
lem dokonania wyboru nowego prezydenta - 
wyrazi! nadzieję, że nongre cen przez swą 
zimną Krew i rozwagę złoży dowód, ze zi 
ufanie w trwałość instytucji Jzidojszjch jest 
niewzruszone. Po przemowach prezesów za- 
HLfcuięto posiedzenie na znak żałoby.

Rad: minisuów urzęduje w permanenoyi. 
"Wdowa po zmarłym i prezes gabinetu otrzy
mują zewnząd mnóstwo depesz i pism Kondo
lencyjnych. Bardzo serdeczny telegram kondo
lencyjny otrzymała pani Carnot od cesarza nie
mieckiego. Ludność zachowuje się spoh ijnie. 
Dotychczas nie było żadnyoh anti-włoskioh de-
Ułonstiuoyi. .

Rzym 26 ozer’ ca. Wozora ize posiedzenie
izby deputowanych miało nastrój bardzo powa
żny. Gdy prezes otworzył obrady, wszedł na 
trybunę Crispi i zawiadomił izbę o --amordo- 
wainu Carnota. Niestety — rzekł Crispi -  
noraeroa jest rodowitym Włochem, jednakże 
anarchiści me mają żadnej ojczyzny i tak sa
mo jak oni jej sh wyrzekają, tak same i oj
czyzna icl. mę rzeko- Następnie zawiadomił 
Crispi, że król i rząd wysłali depesze kondo- 

L0 do wdowy po Carnocie i do rządu 
frano&akiego i wezwał izbę, aby na znak żało
by zamknęła posiedzenie. Po p. Crispim prze
mówił prezes izby i wyraził wieiaą boleść, ja
ką odoauwŁ parlament z powodu tej ohydnej 
zbrouni, k*ora także dla Wioch jest wypad
kiem żałobnym. Następnie sławił prezydent 
onoty Carnota, który był akoby łącznikiem 
symoatyi i zgody między 'rouoyą s Włocha
mi. Lzba jednomyślnie uchwaliła zawiesić po
siedzenie na znak żałoby i upoważniła swe 
prezydyum do wyrażenia reprezentaoyi narodu 
francuskiego boleści i współozuoia. Taką samą 
uchwałą powziął senat. Po posiedzenia ud»ii 
się wszyacy ministrowie, depatowan i senato
rowie do gmaonn ambasady fmnouskiej i wpi
sali tam swe nazwiska. Na znan zaioDj zam
knięto wozoraj giełdy w Rzymie, Medyolanie, 
Florenoyi i Tarynie, a ni wszystkich gmaohaoh 
pubuoznyoh wywieszono żałobne flagi

"Wszystkie pisma wydały osobne dodatki 
i potępiają jak najżywiej r ikozeurną tę zbrodnię.

Berlin 26 czerwca. "Wszystkie pism  ̂ tu
tejsze wypowiadają swój żal z powodu śmieroi 
Carnota, i jak najiympatyouaie; wyrażają się o 
osobie zamordowane# prezydenta, podnosząc 
iego zasługi około skonsolidowani! Francyi. 
Mówią, ie Książe Fryc eryk Leopold pojedz.e 
do Paryża rej rezentowaó oesarza na pogrzebie.

Między gaDinetami trójprzymierza odby
wało się wozoraj przez cały dzień żywa wy
miana depesz.

Wiedeń 26 czerwca. Kondolenoya, którą je-
nerain. 7 aajutant br. Pa&r iu-onum Cesarza 
łożył wozjinj ambasadorowi francuskiemu, w 

sposób nadi >r arajozuy daje wyraz współozu- 
ma, jakie Monatuha z powodu tęgo okropnego 
czynu żywi dla Francji i dla rodziny zmarłe
go prezyderta. . . ,

Br. Kalnoky złożył wczoraj wizytę p. Lo- 
zć-nu i JHienierr rządu wyraził mu najwyższe 
oburzenie z powocm tego mkozemnego uzynn 
i szczere współczucie z powoda śm: eroj zaslażo- 
ncgo zwierzchnika państwa, który także w 
Austro-Yeą. on zażywał powszeohnego sza-
pt n en

Dzienniki donoszą, że cesarz wj,snorę- 
oznie napisał telegramy kondolenoyjne do pre
zesa mir atrów francuskich p- Dupuyi do wdo
wy po Carnocie.

Mnóstwo vaób składało wozoraj przez oa- 
ły dzień kondolenoyę ^ ambasadorowi fran- 
ouskiemu. Między inuymi składał konaoleucyę 
także prezes gaometi1" ko. Windisobgnuiiz.

Wiener Abendpost, donosząc 0 zam* oku, ".a- 
znaoza, żo nbrodma ta wywołała w całych Au- 
stro-Węgrzech najwyższe oburzenie i szorsere 
współczucie dla Franoyi, Zbrodnia ta jest sura- 
sznern ogniwem całego szeregu dotychczaso
wych zamachów anarchistycznych i powinna 
niezawodnie przyczynić się do tego, ze sfery 
deoydnjąQe z dotyohozasowegc stadyum dysku
s ji nad środKam a* pomocą których należało
by położyć Koniew propagandzie anurohisty- 
ozn«„ przejdą do deoyz? 1 1 do energioznegu 
działania.

Rzym 26 czerwca Depo3ZO którą król Hum- 
bert w; słał do francuskiego m-kistra prezyden
ta p. Dupny brzm nastęPująo°:

-Do prezydent* Lauouskiej r*dy *  Lyo
nie. Oburzający czyn, który pozbawił I  ranoyę 
jej najwyższego kierownik", ( którego osoba cie
szyła się powszechnym s: .lounkiem i sync *tył*’ 
dotanął najgłębsze uczucia mego serca- Dzień, 
który dotąd poświęcony był parmęoi wspc uej 
sławy obu narouow, *un.enił się W dzień 
wspólnej żałoby. Hnmbert."

Do wdowy pan. Carnot telegrafował król 
Hnmbert:

„Ezoelenoya pani Carnot w Lyonio. CioSi

który ugodził małżonka pani, dotknął za.azem 
dorep moje i serce kroiowy głęboką boleśoią. 
Włoohy eą tak samo jak Francya oburzone 
spełnioną zbrodnią i przyłąozają się do jej ża
łoby. Jestem znpełnie przekonany- że v /razy 
moje doskonale tłumaczą uczucia ludu włoskie
go. Hnmbert.

KRONIKA.
Lwów 26 czerwca-

Arcyksiąźę Albrecht przybędzie ta jatro ze 
Scanigławowa. Kauo odbędzie się przegląd wojsk.

Odznaczenie. Hr. Szczęsnemu Koziebrodzkie- 
mu pozwolono nosić komando, ski krzyż papieski św. 
Grzegorza. i

Gości i Z Wiednia. We czwartek o godzinie 
& minut 80 rano przybędą do Lwowa dla zwiedze
nia miasta i wystawy członkowie dolno-anstryackiego 
związan przemysłowego poi przerodnictwem barona 
Ozedizka. Goście zamieszkają w hotelach wystawo
wych. O godzinie 9 rano przybędą na plac wyati- 
wy. W południe obiad w restanracyi Zogelmana na 
wystawie; popołudnia dalst: zniedzanie wystawy, 
wieczór bankiet w hali muzycznej, urządzony przez 
tutejszych kupców i przemysłowców. W piątek runo 
zwiedzanie miasta, popołudniu zwiedzanie wystawy. 
Wieczorem powrót do Wiod-ia.

Popisy w szkole muzycznej p. Maryi Marek, 
rozpoczną się jutro we środę o godz. 4 popołudnia 
w sali „Frobsinu1'

Przez omyłkę opuszczono wczoraj nazwisko 
panny ZtKrzewakiej w sprawozdaniu z popisu szkoły 
śpiewu panny Stióżecksej. O woź zapisać winniśmy, 
że córka znakomitego i ongi tak sympatycznego te 
nora naszej sceny odziedziczyła po ojon talent, t 
Wj onw-ie p.zez nią na popicie „Marzenie11 Cuopina 
i „Fijołek“ Mozarta uwieńczone zostały rzęsistemi 
oklaskami.

Jeszcze o sprawozdaniu poselskiem dr. Korola. 
Z Żółkwi nam piszą: Dla uzupełni ania umieszczonego 
w numerze 142 PneghĄdu opisu przebiegu wiecu 
. ushiego zwołanego przed paru dniami przez posła 
d.a Korola do iokaln moskalofllskiego Towarzystwa 
„Rusaki jj rady11 na Winnikach w Zoikwi przesyłam 
wam kilka szczegółów, zaczerpniętych od uczestni
ków tego zebrania:

-ały odczyt dra Korola (dr. Korol przyniósł 
na zgromadzenie elaborat składający się z 17 arku
szy bitego pisma, który odczytał)," trw ijąoy blisko 
pięć godzin, zawierał jeden nieprzarwany szerbg na
paści na rząd, Sejm i jego „werchewociiaczu partju“, 
tj. PolakOw, na wszystkie bez wyjątku władze, jako 
istniejące — zdcmiem posła — jedynie dla uoiskania 
Husinó czyli r shłopów" a dla wygody i przyjem- 
nuśai Polaków czyli „panów11.

Tu zaznaczyć należy, że w sprawozdaniu na
szego żółkiewskiego posła słyszeliśmy z niesmakiem 
powtarzające się zestawi .nie antnezy „panu i „chłop", 
przyczem różnioę socyalną, zi chodzącą między tymi 
awoma podmiotami, akcentował poseł tak wyraźnie 
i tendencyjnie, iż chwilami zdawało się nam, że 
słyszymy nie poważnego reprezentanta idei narodo
wej ruskiej, lecz paryskiego trybuna ulicznbgo, po
wiewającego czerwonym sztandarem, albo wiejskiego 
domorosłego polityna, odświeżającego w pamięci słu
chaczów reminisoeneye smutnej pamięci dziejów gali
cyjskich z roan 1846. Dziwnie niekonsekwentnie 
wyglądało przytem wystąpienie energiczne p. Ko
rola przeciw Chliborobowi i drugiemu radykalnemu 
koledze tego ostatniego Narodowi.

Nie brak też było w przebiegu zgromadzenia 
i komiczny :h epizodów, jakim był n;». wniosek hu
morystyczny ks. Reszotyay z Magierowa, aby drowi 
Ne-^stiakowl, radykałowi z Mostów wiolkioh, wy
razić u.oozystb podziękowanie za „bezpłatne wyry
wanie zębów mieszkańcom tego miasta". Równie 
zabawnem było, jak rozstawieni po Bali przez aran
żerów wiecu adherenci posła wyrywali się za wcze
śnie z wykrzykami uznania dla słów sprawozdania, 
które poseł, czytając, dopiero w chwilę później wy
powiadał.

W ten sposób i niewtajemniczonemu w pro- 
oeder aranżowania wieców ruskich łttwo było po
znać, że odczyt posła został nientórym słuchaczom 
już dniem nap rzód starannie w drodze mnemotech
nicznej przyswojony. Dziwnie niekonsekwentnie wy
glądało i o prawdomówstwie posła Korola ujemnie 
świadczyło także opowiadanie o zachowaniu się jego 
w czasie sesyi sejmowej w roku 1892, kiedyto pod
czas “laoości p. Rołilżiczu ka miał dr. Korol błagać 
i prosić tego ostatniego, aby eię cofnął z dróg wy
tyczonej przez „nową erę" i aby powrócił ze swymi 
przyjaciółmi na bronione dotąd rzekomo zawsze je
szcze wytrwale przez p. Korula stanowisko opozy
cyjne; tymczasem —- na nieszczęście dla p. Korola 
a względni" dla jego prawdomówniści — są Indzie, 
którzy dodk juale pamiętają, że właśnie w tym cza
sie poseł K«rol sam skłaniał się ka zgodzi" i oka- 
3ując — prawuziwą czy ndauą, to mniejsza — skru
chę, pielgrzymował z Żółkwi do osób wpływowych, 
przypominając żyTU królewskiego „pielgrzyma do 
Canossy". tinaó ma nasz poseł nwtylko w nazwiska 
swojbui, ale i w naturze „coś" królewskiego.

..ubionym konikiem do wyższej jazdy na are
nie popularncści jejt dla p. Karola jago rzetelne 
n y „nmodolujstwo" jest oa według teg-ą eo sam 
o sob. > opowi daj niezmoraowanym obrońcą ludu 
Wn jskiego, według jago zdania srodze nciśnioaego 
należytościami z» doręczanie pism sądowych na wsi, 
instytacyę pisarzy gmmuych itd. itd.

Ale czy -.awszs korzysta p. Korol z najmniej
szej Bposobności, aby stauąó w obronie praw i po
trzeb małej własności rolnej? Czy np. po wielaim 
poźai ze, który nawiedził w r. 1893 dwie oddane 
mu duszą i ciałem (czytaj „honorarya adwokackie") 
gminy riółkiewskiego powiatu Przystań i Dubrosii- 
odezwaf się w sejmie p. Korol choć eł?wkiem za 
udzieieniem pogorzelcom tyoh gmin doraźnej z-.po-
mugi ?

Uczynił tc — ale nie on poseł i wysłannik 
In, lecz poseł z więkczej własności- —delzgat tych 

znienawidzonych przez p. Korola „dziedziców" po
seł Łąozyński.

Najciesąwszy jednak i najlepiej charakteryzu- 
jąoy spryt aranżerów wiecu był sam sposób zwoła
nia tego wiecn. Zaproszenia na to zgromadzenie by
ły W ten sposób stylizowane i ogłoszone — Że me 
wiedział aich nikt próaz członków „Żółkiewskiej 
ruskiej Rady", natomiast umiarkowane żywioły ruskie 
— lntsligencya ruska i Polacy należący do wybor
ców z mniejszej własnośji i mający tem samem 
p.awo uczestniczenia w sejmiku relacyjnym p. Ko- 
rora nio o mm nie wiedzieli i słysząc jedynie o 
zgromadzeniu walnem członków Ruskiej tarodnej 
rady na wiec przyjść ni śmieli.

Tem też tłumaczyć sobie należy zgodność słu
chaczów o wyrażeniu uznania dla wywodów p. Ko- 
r°la entnzyazm po skończenia wiecu, który ob
jawił się aż porwaniem posła na ramiona.

r ik poważnie i taatownie prowadzono dysku- 
syę świadczj fakt, że obecny na zgromadzę siu de- 
Ibgat rzędowy zmuszony był kilkaarotn.e zwrócić 
uwagę przewodniczącego aby nie dozwolił prny kry
tykowania stanowiska p. Darwińskiego okrzyków 
„Bodaj szczcz lub wyrażanie się p. Korola, że w 
Sejmie w chwili kijdy p. Romańczuk po raz pierw
szy z trybuny referenta przomówił po ruejiu po

wstały takie dtrzyki, iż zdawało eię, że się jest w 
szynku".

Dziwne doprawdy, że p. Korol w tych warun
kach robi z si. oie ofiarę i maadetu nie składa.

Z Konserwatoryum gal. Tow muzyozne.|o.
Publiczny konkurs uczni konserwatoryum odbędzie 
się jutro we środę 27 czeiwca rb. o godzinie fi-toj 
popołudnia w sali Towarzystwa ĝmach teatralny). 
Roadunio nagród i odczytanie kl= yfikacyi uczniów 
ze wszj atkich dzułów nauki w konserwatoryum u- 
dzielanej, nastąpi w piątek 29 bm. o godzmie 11-ej 
przedpotadniem.

Schronienia dla artystów I literatów. W  ko
łach literatów i artystów pcryeaich po-staf projekt 
założenia pod nazwą: La maison des ort 'stes schro
nienia , w którem zarówno artyści pędzla i dłuta, 
śpiewacy i i onzycy, jak i literaci, znajdą pomoc ma- 
teryalną, a nadto opiekę lekarską. Urządzono już 
koncert na kapitał fundacyjny tej pożytecznej insty- 
tncyi. Inicyatorzy miel. główcie na myśli luaz" roz
poczynających karyerę, a mając w pamięci gorżkie 
chwile owej doby. pragn ich, o ile możności, zao
szczędzić młodszemu pokoleniu.

Wylewy, z Kamienicy w Nowonądeckiem piszą 
nam: Klęska za klęską spad- na tntojszą okolicę 
Rokn zbdzłego okropne ulewy , słoty zubożyły naozą 
luaność, a teraz powódź zdarła uprawne pole, za
muliła i szutrem zasypała niżej położone grunta, 
uwiozła góry i zabrało drogi i mosty. O i  tygodnia 
jesteśmy zamknięci i odosobnieni od świata, bo dwa 
mosty na drodze powiatowej łączącej nas z Łąckiem 
i Limanową, woda uniosła i nasyp drcgc^y pod- 
muliła. W gminie Szczawa na roli Gardoniów usu
nęła się gora i wystąpił na jaw dom od dwustu lat 
zasypany oberwaniem eię góry. Widać dach, pow&ię 
i śoiany ; robią zabiegi, aby przekonać się, czy w 
domu tym nie znajdą jakich nabytków sprzętów lob 
szkieletów ludzkich. Don. „en jest jeszcze dobrze 
utrzymany, a gonty na daohn tak długie i szerokie, 
jakich w tutejszej okolicy nie widać. Wskutek cią
głych deszczów bydło na pastwisku marnieje, a lud 
cierpi głód. Może ulituj: si  ̂ pad nami zarząd dro
gowy i przywróci komumkacyę, a nam umożliwi do
stanie się do kolei. Podczas powodzi utonął w rzece 
Kamiericy Franciszek Mikoł& -zyk, Bletni chłopiec, 
którego uniósł silny prąd wody.

Zmarli. Teofil Topolnicti, rewident, krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie, nmarł w 69 r. życia.

Stan powietrza. T. 0 7 rano . 9, w poi. 
-j- 11° H. Berom 762. Podnoś’" -ię. Deszcz.

Z rozmowy na raucie.
— Zdaje mi się, że to pani stary znajomy?
— Panie! — odpowie stara panna z godnością 

— W moim wieku nie ma się starych znajomych!

Panorama acławłcka wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

cznośJ firmie Hass i synowie za nacizwyoz ijnie 
uprzejme i chętne udzielenie nam dywanów, makat 
i serwet; podnosimy zaś tę uprzejmość tembardziej, 
że doznaliśmy jej od firmy obcej.

Spełniwszy obowiązki grzeczności, raz jeszczo 
zasyłamy wszystkim serdeczne: „Bóg zapłać" w 
imieniu biednej dziatwy.

Zarząd Towarzystwa kolonii dziewcząt.

iL

Literatura i Sztuka*
* Koncert wczorajszy gul. Tow. muzycznego w 

hali muzycznej na wystawie ziozyl chlubne świade
ctwo pracy tej inctytucyi i jej kierownika p. Szwar- 
za. Program bardzo obfity wykonany był nader sta
rannie tak w części chóralnej jak w orkiestralnej 
Z pomiędzy utworów po raz pierwszy wykonanych 
zyskały sobif ogólny pofelass krakowiaki Noskow
skiego, wśród których kilka jest prześlicznych, na
stępnie piękna, znakomicie lnat-umentowana uwertu
ra Miinchheimera „Dźwięki tajemnicze". Niemniej 
na uznanie zasłużył sobie Muszyński opraoowaniem 
moniuszkowskiej ballady „Powrót taty." Zapał pra
wdziwie entuzy-s„/czny wywołała grt. p- Wolfitha- 
la, któ.y wykonał mistrzowsko koncept Wieniaw- 
sniego. Soliśn ś.jiewacy panie Repkówn® i Bohn- 
szówna, pp. Borkowski i dr. Czerny zbierali także 
zasłużone oklasai.

Doskonały fortepian, użyty na wczorajszym 
koncercie, pochodzi z fabryki Drozdowskiego w Kra
kowie.

O  O  E J  Z  A .
Czując ważność zadanie, jazie Towarzystwo 

Szkoły ludowej ma na celu, aby popierać w każdej 
chwili i każdym sposobem oświatę ludu, Kołc lwów 
one Towarzystwa Szkoły ludowej zawiązało Komi
tet, aby zająć się wycieczkami młodzieży szLomej 
ze szkół wiejss-ch. Z fi udanie takie wystf wy na
szej przez młodzież vue ską uważa Koło za jeden 
z najważniejszych środków nietylko oświaty, ale 
podniesienia w nich ducha i damy narodowej. Po
nieważ jednak przyjmowanie, umieszczanie i goszczę1 
nie tych miłycn gości pociąga za sobą nieprzewi
dziane wydatki, odwołuje cię więc Komitet do zna 
nej ofiarności szlachetnych obywateli całego krają, 
którzy dobrz- rozumieją znaczenie takich wycieczek, 
aby bądź datkami, lub braniem ndzmłn w pracy 
przyjmowania, zechcieli przyjść w pomoc Komite
towi. Dotychczas nie zawiodło Las nigdy odezwanie 
się do serc patryotycznych i ufiarnych, więc i tym 
razsm posypią się zapewne datki, które choćby naj 
mniejsze, będą przyjęte z radością.

Nie dawajmy wiele, ale dajmy wszyscy!
Ouary na ten cel będą przyjmować handel 

W go Paua bako wrona w mmście i na wystawie, 
księgarnia pp. Jannoowskiegj i Zaduiowicza, ca 
biernia p. Groma, handel p. Bromilskiego, przewo
dnicząca Koła pani mecenas owa Białkowska nlicu 
Karola Ludwina 1. 1 eka-biiiczka pan. Bieńkowska
ulica Ossolińskich 
Rynek 1. 5.

1. .1  i sekretarka p. Grossówna

X > e i i t y s t a

F ) r .  A  d o L f  W  e :  & s
ord. ul. Akademicka 1. 8, od 9—2 i 8— 6.

eiegramy , r rzegiądu
Petersburg 26 ozerwoa. "Wczorajszy Goniec 

urzędowy doniósi., że oar odjechał przedwczoraj 
do Borek, aby wziąć ndział w poświęceniu, 
oerkwi, wzniesione  ̂ na miejscu, gdzie wykoleił 
się przed kilku laty pociąg, wiozący carską 
rodzinę.

Saiiłnika 26 czerwca. Król serbski Ale
ksander przybił tu przedwczoraj wioczorem. 
Gubernator dał n& cześć jogo wspaniałą ucztę, 
a wszystkia okręty w porcie oświetlono rzę
siście.

Wiedeń 26 ozerwoa. Minister wojny jene
rał Krieghaoner przybył tu wczoraj po po
łudniu z Galioyi.

Tryest 26 czerwca. Wczoraj odbyła się 
uroczysta konsekracy" nowo mi inowauego bi
skupa "Vegiii ks. Str.rka.

Safunika 26 ozerwca. Król serbski odpły
nął wecorej po południu do Konstantynopola.

Wled“ń 26 czerwca. Cesarzowa cfi»row*ła 
1000 zł. dla nawiedzony oh powodzią misszKań- 
ców G .Iicyi i ! 5zląski_.

Wiene Zeitung ogłasza rozporządzenie mi- 
mstetdt wa fiuansów, wycofujące z obiegu z dniem 
1 styozn.i 1895 srebrne dwudziastocentóirki 
miedziana czworaki.

Londyn 26 czerwca. Izba niż-za uchwalił? 
udać się do królowej z prośbą, aby przesyła
jąc we własnym imieniu kondolenoyę z powodu 
ze,mordo wania Carnota, do ączyła iakie koado- 
lenoyę tej izby. Taką samą uchwałę powzięła 
izba lordów.

&onsiantynopo! 26 ozerwca. Chedyw przy
był tu wczoraj wieczorem i powitany został 
pize î uostojuików sułtańskich. Ostentacyjnego 
przyjęcia nie zgotowano mu wcale.

Paryż 26 czerwca. Challemel Lacour oświad
czył, iż nie przyjmie wyboru na prezydenta 
Lewioa radykalna stawia kandydaturę Brisso- 
na, republikanie i uma demokratyczna stawiają 
^anaydaturę Casimir-Periera.

Paryż 26 czerwca Grapa sooyalistyczna 
deputowanych francuskich postunow ła wziąć 
udział w wyborze prezydenta, aby nie dopuśoió 
do wyboru kandydata kapitalistyczno-kle-ykal- 
nej reakeyi.

Lyon 26 ozerwoa. Protokół lekarski z obdu- 
koyi zwłok Carnota zaznacza, iż rana zadana 
mn jest taka, je kie j lekarze dutąd ł  gdy nie wi
dzieli. Sztylet mordercy przeoił wątrobę i wbił 
się w nią na 12 centymetrów głęboko, jedno 
żebro zi amans, nadto sztylet wdarł się _io ja
my brzuszne 1 na 18 centymetrów. Z Carnota 
wypłynęło 2 litry krwi.

Lyon 26 czerwca. Sęazie, śleaczy przy
puszcza, że zamordowanie Carnota ma pewien 
związnk z wypadk .em z A -gu ss Mortes i że 
zbrodniarz choia przsz zamordowanie prezy
denta pomśoió nietylko ściętych na g.lotynie 
anarohiutów, ale takżo tyoh robotnice t? włoskich, 
którzy zginęli w Aiguos Mortes.

Lyon 26 czerwca. Eksportaoya zwłok C r- 
notf na dworzec odbyła się wczoraj po nohi- 
dn>u przy olbrzymim udzide ludnośoi. Arcy
biskup pob.ogosłc.wił zwłoki, poozsm złożono 
je na lawetę armatnią. Za trumną szli repre
zentanci wszysttkioh władz, stowarzyszę uia i 
korporaoye. Gdy kondukt pogrzebowy prze
chodził nliCitmi, nie wyprawiano żadnych ue- 
monstraoyi, później dopiero przeoiągal. demon
stranci ulicami, wołając „Pomścijmy Carnot:-", 
„śmierć mordercy". "W trzeciej dzielnicy splą
drowano łokcie kupców, których firtaa wska
zuje na otue pochodzenie jej właśaiuielc.- -  
W śród-nieściu zmuszono właściciela jednej 
kawiarni do zamknięcia lokalu, także w in- 
nyoh dzielnioach plądrowano sklepy włoskie, 
przyozem raniono ciężko jednego donta poli
cyjnego. Aresztowano przeszło 30u osób. Spo-

przywrócono dopiero po pórnocy.
Paryż 26 czerwca. Dciehniki umiarkowa

ne donosan, że nrjwięcej dzans zostania prezy
dentem ma Perićr, ale niespodzianka nie jest 
wykluczoną.

Z prowinoyi nadoh dzą w.adomości, że 
w wielu fabrykach oddalono włoskich ro
botników.

Spacyalista chorób uszu, nosa i jardła

Dr. J. Ilciii-lo.d
mieszki obsenie przy ni. J.’ «.gielIo.iskIcj 1. S8 

ordynuje od 10—12 przed i od 3 —6 popołudniu.

Głosy publiczności.
Zarząd towarzystwa kolonii wakacyjnych dla 

dziewczt|t saiaas, tuniejszem gorące podziękowanie 
tym vszysi,kim, którzy przyozymeaiem się do po
wodzenia balu panieńskiego ułatwili towarzystwu 
wysłanie kolonii tegorocznej.

W pierwszej linii należy eię hr. WandziB 
Badeniance najszczersze „Bóg zapłać" za przyjęcie 
protektoratu a..d balem i nie ezjzędz nie prac, 
około urządzenia go, pracy niemałej i męczącej. 
Nagrodą za Jej trudy niechaj będzie przekonanie, 
że dzieci, spragnione powietrza i swobody, jej za
wdzięczać będa, w pierwszej linii spełnienie swych 
marzeń i nabran.e sił do pracy dalszej.

Niemuiej serdecznie dziękujemy wszystkim pa
niom bomitetowyn. balu, które raczyły sprzedawać 
bilety i malować gustowne prawdziwie porządki 
tańców, będące dla każdej z uczestniczek bała miłą 
i śliczną pamiątką. Ta należy też zlozyó podzięsę 
panom komitetów1 ca, Łtórzy energicznie i wytrwale 
aopomagan paniom w nrządceaia wieczora. Szczegól- 
hiejszą zaś wdzięczność z naszej strony, należy się 
paau Żeleńskiemu ~tóry z właściwą sobie ele- 
gancyą i werwą prowadził tańce, ochotą swoją nie
zmordowaną, porywając innych. Panu prezydentowi 
Mochnackiemu dziękujemy z serca za wypożyczenie 
d aperyi i lnster — p. dyrektorowi Deymie za na
desłanie kwiatów dekoracyjnych, pana pułkownikowi 
Ocetfi ' wieżo*, za bezpłatnie ofiarowaną mazykę, 
firmie Siemens i Halbse za bezpłatne oświetlenie 
elektryczne w czasK kotyliona, a panom: Tuszyń- 
bfiiema i Fminowiczowi za również bezinteresowne 
przewiezienie dekoracyi.

Na ostatek zostawiliśmy sobie wyrażenie wdzią-

Br. Czesław Waligórski
lekarz choróo kobiecych, 

ordynować bęc.zie jak poprzednio od 1 ozerwca 
b. r. w KRYNICY, hotel *ęod 3 różiuni".

Leczy takia elekuycmością i masażem.

SPEClALlSTi c M l eardla, nosa i ® c
Dr. Kazimierz Trzciemecki

Ko^craika Nr. 14, II p.ęiro 
po 6 let- ich s*i dyach specyalnych na klinice profesora 
S C .  k Ó T I K ł t  1  w Wiednia ordynuje d g. l l -  1: przed 
poład liym i od 3 -  6 po poluiiniu. D l, abogich beap.atnia

Ł

Zwrócenie uwagi nc ten na korku znaM 
jak i na etykietę ozdobioną czerwonym 
orłem poleca się jako ochronę przeciw  czę

stym fałszerstw :m Szczawy alkabcznej
Mattoniego Cieshubler.

»ap£erp 
adm ei

2 krt«to* .,71
w>t Lwowie, oiioa v< ie U u s .a  1. fi,

J 0  k u p ą te  1 -y rn rd a je  1  « fc l Hi> p a ]  
a a r t^ ic io w e  i  ^ lo u e ty  p s  lO id o k .  
js ,n e  ta.ui a le  d s ie m o n a  
P B O M B H iY  na w ie  le n s W iu  I o s f  k o m .a n .u ln e
po C z Ir 05 et wraz ze .tem ple m. O ią g a i e n le  % l i p -  
c b  r .  » .  G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0  'l O d  k o  o n  
i na 3'|, lo s y  a u e tr . Z a k ł a d u  k r e d  z i e m .  
U . e m . pu i zlr, 75 ct. wraz za stemplem. C i ą g n i e 
n i e  5  l i p c a  r . h .  G łó w n e  w y g r a n a  IO C .O O O  

k o r o n .
Przy zamówieniach z p owinjyi uprasza się o doł|- 

czesie 20 ct. na por tory*, ar.

Hok laieżenii
AULUST SCHELL£NBER£ I SYN

Dom bankowy i kantor wymian* we uwowie, nJa* 
Karole Ludwika 1. 1. 

kapa,je i spr.edaje. wszelk.o papier, wartościowa. 
Prom.-Sj dr ciągnieaia 2 u »cs 1094 r. na w.e- 
deńiskie ioey komanr.lne po *łr. S'75 wTa* ze stem
plem. Główka "wygrani- 400 090 koron i de JęgniŁ 
lia 5 lipca 1894 na 8•/, losy austr. Zikl. kredyt 

wago ziemskiego 11 Em. pt zł. 175 wraz ze etem- 
plcm Głć fftia wygranr 190.000 koron. Losy Wysta

wy krajowej po zł. 1,
Wyuawniclwo gazety Losowa ii „NADZIEJA . Pre 
nuiL irata rooznL 1-50. Na prowincyi zł. 1-80- Zle
cenia z prowincji za?Łtwaa sigjak najtaniej odwrotni, 

noc, ta

i i W f s t  dusi. :6  czerwca. . azdj nandlr wejj. 
A R o y e  zi sztukę: Foisj gai. Karoia Lcdwik 

200 zł. ze., k. 214 50 Jo 217 5t kolei Lwbw. Jzem. Jasaka 
no SCO ał. v . 275.50 do 278 50. Banku hipo,ncB. ago pa 
200 zł. w. *, od 415 —  do — .

Ł iu ty  za 107 zi.: Ban)" hipot. gal.
5'L losu . v  40 lat. 101:1®. do M l -80, 6 7 , ■ 10'/( presr
109-70 do 1040, 4 " i;Jl0 los. w 60 fi t. i00-— di iOC 70. 
Banku krajowego *0*. w 81 lat. 100-80 do 101. —.
Banku irąjoaegi. 4 j, lot. w 6 , lat. 9 > 25 do 9L95 Tow, 
kredy., sufi ziamsi.. 4v, (L aatUyaj 98'—  dc 98-70. 4*|t
loa. w 411ii lat. 98.—  du 88. .0 , 4°/, ku. w 66 latać 9 97 —
dG 97-70. 4 ;ń°|, los. w 62 U * . .  do .

sa 100 z ł ; Galie, funduszu propina y jj , t 
4'|, 56 90 do 97.6f, Buko«, funduszu propinzcfjnego ór , 
101-80  do 102 60 K .u . banku krajowego f*/ w. a. £ . & 
iC2'80 <L 103 -  -, Potyczki krajowa 6*[t 105‘—  do — •— , 
4'ltVk 100 - dolOOTO *:vkt 1231 iiS8J d® 97-50 4-|, 
i  roi—1 1898 96 80 do 97 50

i o n e t y .  j skat cesarski 5-89 oo 5-99 Nypuleoa- 
der y93 do lu (.3, oijeperya' 10-10 do — .— . Lubal 
rosyjski sn brny czy papisrowy 7,33— do 1.35-— . 100 ae- 
rak taieaiackiwi 61-20 do 61-70.________

WiedBP dnia 26 czerwca. (gndz 11 w połulu. 
Kiedyty 3 5 0 .2 5 , kred, węgierskie —.—, Anglob. 
16 8 .26 , Unlouy —.—, Pankyereiny —.—, Lan-
derbanki 245 70, Aroye tytoniowe 213'—, Scaata- 
bahny 3 4 1 5 J , Lombardy(z kap.) 1 0 7 .—  Eluetiiale —
Renta papibrowa , Rent? węg. 4®/, kor. —;—
Renta węg. złota 4®/, —.—, Alpiny —.—, Marki 
61 45, Losy tur. —.

RUCH PCCIĄGOW.
Czas lwowski.

Odchodzą do:
Pociąg?

pospieszne osobowe

Specyaiista w chorobach żołądka i jlit

Dr. Emil Weclisier
' karz chorób wewnętnnycb, oraynuje odgod. 3 - 5 po.poł.

ulica k i l iń ia ie . t  1. 2
(Nad kstyai mą GuOrynouicza,.)

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Z a k i a d  d e a t y s t y c a n y
z Wiednii. do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara poczta;, parter ód godz. 9— 1 przed i od i —  *j 
popolud W ueazieh i °więta od 9— 12 przedpołud. Na 

żądanie sztuczne zęby sposobtm ame ^kaLskim

1
3'00 iiO 46 5-26 111-1 731
— 10 46 r  »6 7-31

— 1046 — — -

_ —- _ 11.11 _
— -- 10 26 7 4« —

— 10 46 — — —

— — — — 7 3 ji

_ __ 5 26 _ __
— — — 7 46
_ _ — -- 731
— 10 46 5-*6 -- _
e 44 3 20 1016 1056
6'51 3 32 10 4) 1123 _
6 51 — 10 51 b-3? 17.06— — — 3 31 __
6'51 — — — 1106
— — 1051 — 11-066'51 — — — 11066-51 — — —

661 — 10.51 — 11066 51 — — 3 31
— — 9-58 7-fcl
— — 9 56 .— _

— 616 10-26 —

— — 616 — 7-46
— — — 10-26 7-46— — — 10 26 __
— — — 3'4J _
— — — 10-26 _
— — 406 — —

4-18 ‘ —

3 08 601 9 36 646 9*36
— 6 01 9-36 — 9 36

3 08 — — — —

6 01 _ —
— — 910 — —
— — — — 9*36
— 6 01 — —
— — 9 36 - —
—. __ 9 36 —
— — — 6 46 _

2 48 1005 9-46 O li
2 34 9*49 9'21 555 —

lO l t t — 8 13 1-03 711
1016 — 8.13 —
1016 — 8-18 — 7*11
1016 — — —
lO T li _ 8.13 —
1016 — — 71110-1“ — 8.13 —

— - . — 103 ___
— — 2 38 B i 48 _
— _ — 5 21 __
— — 8-24 5-21 —

910 12 46
— — 926 — —
_ 2-38 _ __
— — 2'38 — —,
— — 837 — —

Krakowa, Wiednia,Wro 
cławia, Berlin: .

Warszawy . . . .
Chabó *ki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Kzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Muszyny Krynicy, Że

giestowa przez Tar 
no w lub Rzeszów .

Musz.-Kryn. 2eg. przez 
lamów od 1 6 dc 3 ),9 

Muszyny.Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab, Szczawcego 
Lulasznego via Rrzemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Pod w, i Brod. z dw. gł.

„ „ z Podz.
Suczawy...........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyn? przez Halicz 
81obody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . .
B:riiometu, Czudyna .
Rado wiec . . . .
K mpolungu. . . .
ooka.a . . . . .
B e ł ż c a ...........................
Borysławia przez Stryj 
Piawocznego, Munkacza 
Szereucz Mskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez btryj 
Skolego i Chyr yia Stryj 
Stryja i Skolego .
Hrebenow odlOJ— 30)8 
Brzuchowic od 12)5 . .
Zimnej wody od lz|5 .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,Wro

cławia, Wiednia) . .
Warszawy . . . .
Chabówki(Zakop) przez 

Przem Rzesz lub Tarn 
Chabówki przez Rzeszów 

lub Tarnów 
Chabówki przez Stryj 
Muszyny Krynicy, Że
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn Żeg przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Żeg przez Tar
nów (od 1)6 do 3u|9)

Mezó-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przem., śl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Pudw. i Brodów Podz.
Suczawy...........................
Kimpolungu. . . .
Radowiec . . . .
Bemometu i Czudyna .
NowosieLcy . . . .
Slobody rung. Kopalni 
Hus-atyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca . . . .  .
Sokala
Ławocznego (Pesztu’,

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisł. przez Stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta

nisławowa przez Stryj 
Hi ebenow od lo  17— 30i 
Brzucho wic od 1215 .

Cvaga: Godziny drukowano grubera: liczbami oiur- 
czają pop nocną od 6 wieczorom do godz. > m. 59 rano- 

W biórzu informacyjne: c. k. austr. kok ' nauetwo- 
nycl 1 Wb Liwowie, ul Tmedezo Maja i. 3 (Hotel imperial) 
jeg gnrzedah biletów 1 „ efowycn, okrężnych, dowi lnie zesta • 
wialnych, 11 jgy.oy do jaźdy, taryf i ro: kładów jazdy 
w rormadi ^earankowyi Informacja w (prawach tary 
fowyoh i przewozowych.

Dom bankowy i kantor w jm ianT
SOKAL I LILlfil^HC

WE LWOWIE k a p u j*  I - praedaje wszelkie Ustt zastawne, 5°/0. ObligLoye komunalne banku krajowego, 41/,°/0 i 4Ł/e pożyczkę Krajów, 
Obligacye aiogu państwa. Akcye bankowe i koiejowe. Obugaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwaine, Monety austrycoki i zagrcsucznc 
najkorzystniejszych warunkach. Wypłatę 1 ylosowanyoh płatnyon o l igau_, i iosów, jakoteż płatnyoh kuponów^bez doflozenir prowinyi Zlecsma naą 
plołda wykonuje najrzetolnioj. Frzeksty na większe miasta iMtgra-iicy po najtańszych cenach Zlecenia a prowinoy wykonuje oawretnąpocztą bu do!ioiea*Tprowu;



4 rn/jgOLĄD a dni® 27 oierwoh Iw hl v

74)
KRÓLOWA ZŁOTA.

P O W IE Ś Ć  

PAWŁA ifAiSREMOfn-

(Ciąg dalbiŁ/).
— Raczą panie udać się za mną - rzekł do

zorca i zwrócił się ku drzwiom.
Przebyły kilka korytarzy i weszły do sal

ki, przeznaczonej dla sędzięgo śledczego lub dla 
szefa policyi, gdy potrzebowali widzieć się 
z więźniami.

Siadły na skromnych krzesełkach wypla- 
tanyoh i z bijącemi sercami oozekiwały prawie 
cały kwadran3.

Nareszcie czyjeś szybkie kroki dały się 
słyszeć w korytarza.

Otworzyły się drzwi i na progu stanął 
Robert.

Spojrzał przed siebie zdziwiony, nie wie
dział bowiem, kto pragnął z nim się widzieć.

Ale Helena nie dała mu czasu  do oprzy
tomnienia. Chyża jak myśl, wydała okrzyk, 
rzuciła się ku niemu i wspiąwszy się na pal
cach, zarzuciła ramiona na szyję swego narze
czonego.

— Robert... mój Robert! — szeptała w unie
sieniu.

On, zaskoczony tak niespodzianym szczę
ściem, przyciskał ją do serca i spoglądał na nią 
niezdolny przemówić, nie wierząc włamym 
oczom. Nie widział n&wet Pauliny, która, wy
prostowana i blada jak widmo, spoglądała na 
niego swemi wielkiemi oczyma, zwiększonemi 
jeszcze pod wpływem wzruszenia.

— Heleno! — za wciął nareszcie — Heleno 
ukochana... skarbie mój, aniele! Więo to ty?! 
Ach, jakże dobry jest Bóg!

"W rzewnym tonie tego głosu drgał bez 
wątpienia ten sam dźwięk, ten sam akcent, j*ki

brzmiał niegdyś i pozostał na zawsze w sercu
i uchu nieszczęśliwej matki.

To był on! To samo dzieuię tak poszuki
wane, opłakiwane, wzywane!

On, w którego żyłach płynęły ostatnio - 
krople uczciwej krwi Jacobsonów. -

On, którego Paulina pragnęła choć raz 
przed śmiercią uścisnąć i pobłogosławić.

Baronowa, wpatrzona w niego, zastana
wiała się nad każdym rysem twarzy.

Teraz widziała wyraźnie. Te ciemne oczy 
były jej znane, to jej własne... i dolna część 
twarzy również. Wycięcie ust Piotra, a nastę
pnie Olmera, który je miał po ojou. Ale czoło, 
to wislkie czoło wspaniałe, które wedle wyra
żenia Heleny pochłaniało mu twarz o&łą, bjło 
kopią czoła Santa-Oruzów, Heleny i... nie ulega 
wątpliwości.. tej przeklętej kobiety, raianująoej 
się hrabiną de R  -ohebelle.

W podobieństwie tern Paulina widziała 
ts^as dowód, że Robert, podrzucone dziecko w 
Orleanie, był poszukiwanym przez nią synem 
Oliviera.

Ogłuszona szczęściem, rozrzewniona do 
najwyższego stopnia, przymknęła oczy pod siłą 
wzruszenia.

Helen* ujęła rękę Roberta i podeszła z 
nim do Pauliny.

— Nie — odrzekła na jego pytanie — to nie 
Sybila przyszła ®e mną, to moja ukoohana ma
tka chrzestna. Nie znasz jej jeszcze, Robercie; 
ale ja ją zapewniłam, ie kochasz wszystkich, 
których ja kocham. Wszak prawda?

— Masz słuszność, Heleno droga. Mówisz, źe 
jej nie znam... mylisz się. Wszak tyle razy mó
wiłaś mi o niej. Od ciebie znam jej życie, jej 
cierpienia i dobroć niezmierną. Wiem, jak jest 
szlachetną, prawą i szanowaną przez wszyst
kich. I to ona raczył* nawiedzić mnie w tym 
domu hańby! Przyszła z tobą, aby powiedzieć
mi, że równie jak ty wierzy w moją niewin
ność!.. Ach, dzięki pani!— rzekł za złożonemi

ręsami, zwróciwszy się do Pauliny i miał uklę
knąć przed nią.

Źyoie Pauliny skupiło się w oezaoh.
Helena zrozumiała ruch Roberta i uprze

dziła go. Ujęła jego rękę i podstępując- do ba
ronowej, rzekła:.

— Matko moja droga, zanim tamta druga 
będzie mi wróconą, uściśnij mego narzeczonego, 
to mu przyniesie szczęście.

Pani Jaoobsen zdawało się, źe życie z niej 
uohudzi. Aoh, ta Helena, jak ona przewidywała 
pragnienie jej seroa!

Ale należało zapanować nad sobą nawet 
w interesie Roberta, któremu nie ohoiała nic 
powiedzieć przynajmniej do oznsu, aby biednej 
złamanej duszy jego nie dodawać niepokoju.

— Dobrze — odrzekła — ozegożbym ja oi 
odmówiła drogie dzieoko moje? Chodź, Rober- 
oie, spełnię żyozenie twej narzeczonej

Nachylił Bię praed nią, a ona ujęła w ci zo
nie tę piękną dumną głowę, na której spoczęły 
teraz wszystkie jej nadzieje i szczęśoie.

Pragnęła pokryć pocałunkami jego włosy, 
czoło, oozy, twarz całą, ale ostatnim wysiłkiem 
woli powstrzymała się.

Dotknęła wreszcie ustami jego czoła, lecz 
pocałunek ten, chociaż dzięki był od tego, jaki 
palił jej usta, był przecież t&k przeciągłym, 
gorącym, głębokim, że Robert eoho jego uczuł 
aż w sercu.

— Aoh, pam — szepnął zmięszany — jaka 
pani dobra!...

' — Nie nazywaj mię i-anią, moja dziecko — 
odrzekła Paulina ze łzami w oazach — nazy
waj mnie matką chrzestną, jak Helena; nazwa 
ta będzie mi przyjemniejszą i zgodniojrzą z zno
jem uczuciem dla ciebie.

Ale Helena, owa Helena sztywna, mie
wała ozasami prawdziwo wybuchy czułości

— Mateczko! — zawołała — ohoesz, by Ro
bert nazywał cię matką chrzestną? Nie, to z* 
mało! I ja nie ohoę cię już odtąd tak nazywać!

— A jak? — zapytała pani Jaoobsen zmie
szana, domyślająo się myśli Heleny.

— Robert będzie oię nazywał tak jak ja cię 
będę w przyszłości nazywała, tem imieniem 
drogiem, jakiego usta moje od łat jedenastu 
nie wymawiały, a którego on nigdy« nie wy
mówił w życiu...

I zwróciwszy się do swego narzeczonego, 
dodała:

— Nieraz opowiadałam oi, jas sam przypo
mniałeś przed ohwilą, o mojej matce chrzestnej. 
Ale nie wiesz, źe miłość, jaką okazywała mi 
od moioh lat dziecinny oh i wszystko* 00 nozy- 
niła dla mnie, jest niczem w porównaniu z tem, 
co znalazłam w j*j sercu od czasu spadłej na 
nas katastrofy!...

Uwięziono cię i oskarżono o h an iebn ą  
zbrodnię... Teresa w obłąkaniu swem wzięła cię  
za  030-bę inną i oskarżyła... Dla ocalenia cieb ie  
potrzeba było wrócić . zmysły mej siosorze... 
Wszystkie usiłowania nasze w tym cela zawio
dły... Pozostawał środek jedyny: sprowadzić 
Andrzeja, którego ona kocha j«k ja kocham 
ciebie... Ale Andrzej przebywa na krańcu ś jyia- 
ta, w pustyni. Zanim zostałby powiadomiony, 
ciebie już by tu potępili... A Teresa, której po
wrotu do zdrowia lękano się, nie była bezpie
czną w pałacu Roohebeile... Po raz drugi czy
niono zamach na jaj życie!...

— Czyż to być może! — zawołał Robert — 
ach, biedna Heleno,, ileż ty musiałaś cierpieć!

— Nie mogąc nic pomódz i będąc zrozpa- 
ozoąą, byłabym chyba już ula żyła, gdyby nie 
pani Jacob;en. Ona wysłała statek i zaufany oh 
ładzi dla sprowadzenia Andrzeja. Dała mi 
środki, z pomocą których mogłam wykraść Te
resę i ukryć w miejscu bezpieoznem, a po mo
im powiooie przyjęła mnie do siebie, i postę
puje ze mną jak z córką rodzoną, kocha, po- 
oiesza, dodaje odwagi...

Nie płacz, mateczko droga... Dzięki twojej 
dobroci tylko nie upadłam pod ciężarem cier

pienia... Kochałaś mnie jak córkę,* sprawiedli
wą więo rzeozą, byśmy oię uważali za matkę. 
Czyż nieprawda Roberoie?

— Masz racyę, ty droga, święta moja! Spra
wiasz mi największe szczęście, pozwałająo mi 
brać udział w uczuciach twego seroa.

— Widziałam jak niedawno ohoiałeś u uklę- 
knąó przed panią Jaoobsen,-laoz ja oi przeszko
dziłam. Lecz teraz uklęknij wraz ze mną i po 
wtórz z* mną słowa 1« Mateczko droga, czcimy 
i koohamy oię oboje.

Helena wypowiedziała te słowa z przej* ie- 
mująoą serdecznością." Choiała ona, by Robert 
nazwał Paulinę tem drogiem imieniem, wie
działa bowiem, do jakiego stopnia biedna ko
bieta spragniona była usłyszeć je z nst jego.

Robert, podnieoony tą soeną, eznjąo nie
przeparty pociąg do Pauliny, przezwyciężył Lj  ■ 
w tej chwili wrodzoną nieśmiałość "*i ująwszy -1- 
jej rękę, drźąoym głosem powtórzył za Heleną:
- - — Matko moja drogi!..

Pani Jaoobsen nie miała już siły dłnż j 
zapanować nad sobą. Otoczyła ich ramionami 
i oałąjąo głowy, rzekła:

— Moje dzieci ukoohane!... Aoh, jakiż Bóg 
jest dobry, jaka ja jestem szczęśliwa!

Ale musieli podtrzymać ją, gdyż zaohwia- a,
ła się. s- *i

Gdy nareszcie uspokoiła się uieoo, posa- * ► 
dziła ich obok siebie i ujęła ich dłonie.

Zaczęli rozmawiać i sauó projekty . bez 
końca.

Robert będzie stanuwozo uniewinniony... 
Andrzej powróci wkrótce... Pan G»rville tele
grafował już kilkakrotnie... Nabyty jacht był 
szybszym niż spodziewano się... Garyille jest 
raarymarzem znakomitym i z pewnością przy
będzie na czas...

(Ciąg dalszy nastąpi).

9 e i* . a* ff^łasaraala uwyMraas 
dra&iez: IV, et. #d wyraża, Cha- 
i t f »  zaś d in k ie s  S rt<

jŁńa&łsiffliie tutki tiakSepsne NSenso- 
Jowskieg®, zbadace prwy. a ie jsk ie  lab o ra  
toiyum , są ciii isabyd* %% wtnp*lklch tes,- 
flka-h, 863

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p n a  o s ła  
o g i e r a  n a j m n i e j  1 4  m i a r y  n i e  
s t a r e g o . Z g ł o s z e n i a  p o d  l i t e r a  
m i  E  S . p a s t a  r e s t a n t e  C i ę ż
k o w ic e . 1712 9— 10

A a n c z y c i e i k i  rożnych narodowości, 
tudzież bony, panny i zarrądoiynie poasu 
kują posad przez biuro nauczycielskie p. 
Morawskiej ul. Helieka 1. 10. 1776 2 4

gotowe do aiysia, asy one 
leknąu- do *n»l©w*»Ss

n e m ó w , d a o h ó w , aat& ohst, o g r o -  
< L e i ,  s c h o d ó w , drsred , o k i e s ,  p o  
d ló g ,  ś c ia n  s u f it ó w , w o z ó w ,  b r y -  

CF«kt ta r a n ta s ó w  i*p . p o la  o*,

A lo jz y  H li f r i ie r
Lwów, Rynek i. 38. 1668

^  .F r a n c u z k i , Angielki i Niemki, do 
umietecMuia n" ci aa wakacyj. Agence 
Iniarnattonaia Mme de Sikorska Kraków 

Hotel Saski. 1729 8 -JO
1 .  u r n l a  listwow* aływanana do 

epraedoni* w Zwierała poczta Pilno.
  1792 5-5

S T w jj dobry ozarny fortepian tanio 
4o cpłudania. Wiadomość u port jera ul. 
Czarneckiego L 4. lSłfi 3-10

JTotrzebma zora. ka,jarka z kaucją. 
Adresować „Korayeć* Lwów restante.

  1828 2-8
l^ jb o r n e  kenfltury,„ _____ _, kemooty, soki.

galaretki, rB*r«#ol*dj i owooe fcardjsowa- 
ne dcatuuM na zamówienia, frzee  caIj 
sezon trwania owoców, po eena-jh umiar 
kowanych, Zariąd dworu Putialycze p. 
Gródek. 1850 2-4

P o k o j e  umsblowane na czas wystawy

Nauczycielka Polka, z artystyczną mn- 
tyką (dyplom) doskonałym językiem fran
cuskie ’ i niemieckim, tgzaimnem wydz, 
z nauk przyrodniczych zaraz do umie- 
szezenia. Wiadomość w Biurze nauczy 
cielikim Mme Stępianie, Kraków, Dłu
ga 7. 5815 2 4

B i  a r o  wywiadowcze Stanieław Satzła 
Syketuska 8 Łwcw. Guwernantki, bony, 
oficjalistów i sługi wszelkiego ;odzsju 
najlepiej r*nomc-wate msm zawrze do 
polecenia. l 80o 8—10

Z y t o  ś w i ę t o j a ń s k i e  prawdziwy 
„Turnips" angielski p lcca Bi b Ii  rolnicsy 
wn Lwowie. Utrzymuje zawsze na skladsie 
owies obroczny tak w mieści* jak i na 
dworcu głównym. 1779 8-3

Z n a n e  s e r k i  O łp i ń s k i e  na spo
sób limburski wyrabiane wysyła Zarząd 
dóbr Ołpiny (poczt* loco) w półkilowych 
cegiełkach kiio d* 70 et ora* wyśmienitą 
bryndię owczą kilo po 50 ct. 1826 2-8

P o lk i  z •rtystyesną muzyką i angiel
ka z rysunkiem i malarstwem, poszukuje 
umieszczenia. Agence Internationale, Mme 
de Sikorska Kraków, Hotel barki. 1780

W  s ł y n n e j  p a n o r a m i e  pLc ha
licki 12, R z y m . 1351 1-3

A d m i n i s t r a c y a  Ł małego urzędu 
siorab;no?ansgo pocztowego od 1  llpca 
do objęcia na dłuższy cras restante Bóbr- 
ka, „Administratorka®. 1852 1— 2

Fortepiany, harmoeinm, instrumen- 
tr, msehasicsne (sristozy ew), na raly 
Stanisław Horssowski Karola Ludwika 3.

Z a  8  i ł r .  przerabiam kiźdj najmoo- 
uiej zbite materace, stare kołdry do prze
rabiania i pokrycie przyjmuj* wełniane 
atłasy i drelichy poleca najtanlęj Józef 
Schustsr Lwów, Kopomika 1. 7. 1709

R o w e r  (pne*matys) w dobrym sianie 
.i*  160 zł. do zprzeiania. Do oglądn'ęcia 
!ul. Mickiewicza 1. 12  u stróża 1*67 z -8

od 15 zhr. miesięcznie Ossolińskich 12.
1832 2-3

F o lw a r k , i 60 morg. a lasem do sprze 
dan a. Niedzislska Biscz. 1857 2-3

R z e p lz c a  ekonooticzny, Czsrulchowias 
porreknia posady. Zgłoszenia Towarzy
stwo pr.-watny*h ofiryajiatów Lwów, Cho- 
rąicsyzra.

Z m i a n a  m i e s i k a u l a .  A d w o 
kat 15,-. H e n r y k  E L o p e e k l prze 
■iósł kaicoliaję sw ją  d* Usmu przy o.I 
Słowau.iiłJO 1," 9 (meranlc) i-rim erił1 
gmachu d\rekoyi c. k. pocs.t 1 tslegrafiw

1848 2-8
Bardzo m«ło używane K O  W  F i t  V

New Ho-na Tangent za 70. Lowden Cyct 
Comp. za 85 złr. na gumach poduszko
wych z v-SM6liUemi prsyberami i latarnia 
mi. Dunlcp pneamtiyk model 1894 z 
wszelklBKU m.iillwomi przyborami bez 
wad z powoia nagłego wyjazdu do sprze
dania. Hotel Francuski u pordera.

1849

Winc. Kuczabiński
sk ład książek «lo nabożeń

s t w a  włssnego nakłada i wyrobu

WE LWOWIE 
alica Karola Ludwika I- 3

w podwórzu na lewo 
poleca na

premie dla dziatwy szkolnej
książki do nabożeństwa o no-sej treści 
oprawne w płótno po 20, 45 i 55 ct. 
Obrazki śniętych z mcdlirsniiami 100 

pztak po 65 i 75 ct.
Medaliki, różańce, witrażykl Itd 

yo n isk ich  cenach.
P». kupcem o-l3pr:'.eilaj’,c»ni eto 

icway rabat.

f"r*ybywającym j, ciem na 
Wystawę krajową polecam mój 
wyłącznie wielki

Magawn powozów
a mianowicie :

fajtony półkryte i otwarte, taran
tasy pół kryte i tutioarte, fajto- 
niki damskie oraz wielki wybór 

kuczyrfajtoników
wózków gospodarskich, wozów cięża

rowych i iajtoaów przejeżdżonych) 
Zamówienia a prowincyi u*kut*nt- 

nismy jak najrychlej. Dziękując 'ALice 
Szanownej P oblicznośd za łaskawa 
względy i zaufsnie śmiem spraszać i 
o nadal

Kreślę z glębokięm poważaniem

M .  N a s s
W E  L W O W IE

p rzy  u licy  Szpitalnej l. 28.

P. T Nm. ejszem mam saszciyt 
i.aw.iadomió Szenowną P. T. Pu
bliczność, źe doty-hczasowego me
go inkasenta Jakóta Biatb uwol
niłem z dniem 15 bm. ? służby, 
że zatem fcenż- nie ma -więcej 
prawa dla mnie ookolwiekbądź 
inkasowrć. Gdyby jednak pomimo 
tego ktrkoleiek temuż na rachu
nek mój zapłatę uiścił, takowe eą 
meważne i sam sobie skutki bę
dzie prsep’saó musiał.

L w ó w  d n ia  2 2  c ze rw c a  1 8 9 4
Z po walaniem

M . « L A X Z .

Nowości w papierach 
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

Ramy do obrazów
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, lwów
2ani«ieóia zantejssiwe elwroiais-■-
Na czas wystawy I)ażv salon bal 

kon, 2  łuska, przedpokój, garderoba uiła- 
ga. pościel, tygodniowo 30 zł. D .ży fron
tony pi kój, przedptkój, 2 łóżka, przed- 
pokój^jiełnga, pościel, tygodniowo 20 zł. 
ul. lneeiego Maja 8. lsze ptętro. Zgłosić 
się Józef Koieszny. ’ 1836 2 6

VI i l i a  w ładnem po/ :;ie:uu uo najjcia 
z umeblowaniem lub bez ulica Stryj-Aa 20.

1636 8-8

PIEGI
?)amy na tworzy i Inne ni-scsyńońci 
skóry znikną już po 7 dolach rupełnia 
i nie wró-R Tiecjj po użyciu Dra 
(  l i r i s t o f i ą  E  ako.uitej nieszkodliwej 
A m h r a c i e m e  Prawd i-s-e tylko w 
zi«lono-op-akowanych słoikach izklan- 
cych po 80 ct.

Skład główny dla LW O W A : Apteka 
pod ipehrnyni orłem Z .  H a c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka E .  M e l le r a  
i W. Medyka. 1656

Dw a letnie
mieszkania

złożone z pokoju i kuchmi, tuż nad 
Popradem obok stacyi kolejowej Że
giestów, w pobliżu zakładu kąpielo
wego u sróp starego Lisa, tą sfa- 

tamo do wynajęcia. Artykułyra
źywn'śei zapewni-; m*}. Wiadomość 

pod lit. Antoni Żel Żegiestów.
1850 1 - 3

J a w o r z e  na Siązku austr (Ernsdorf).
Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i  ż ę t y c z n y .

Ufidrojowisko klimatyczne. M e z o n  o d  1 m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  No
wo urządsony Pensyonat lecznicey otwarty cały r-ok. Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła ssrisąd zakładu.

1075 '  D r .  E d m u n d  K o w a l s k i -  1

Ż e g i e s t ó w
w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miescu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skatwożna w chorobach 

kobiecych i aDemji. Lekara sdrojowy Or. WŁ HOJNACKl.
Pora kąpielowa trwa od Igo czerwca do końca września.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyosne i popradowe.

Woda Źegî stowska składach wód minsraluych.

Mr. Fryd. Len# le i ’ u  JSAL»AM BRZOZO W W
Już sam sok roślinny płynący z briozy, jsżoli w p*iu wjświ-
drorrsso dziurkę znany jest od niepamiętnych czasów jako
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze ohemiosnej 
jako bals&m w takim razie zyska dopiero prawi* cudowny 
skutek. J*i*li wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym b&lsamim, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczn* łupi*fe ze skóry, która »t*je się prz*zto lśniąco 

tt bisłą i delikatsą. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zaarszraki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa 
rzy; c*rze nadaj* białość, delikatność i świerzość, usuwa 
w najkrótszym czcsió piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer

woność noss, stłu3zczenia i wszelkie fnae nieczystości cery. Cene słoika s opisem 
użycia 1 złr. 50 ct. Dr. Lsmgiela mydło benzoesowe, najłsgodniejsse i najodpowted- 
niei«e* mydle dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct, Do nabycia w kaidsj 
większej iptec«, mianowicie: we Lwcwi* a Z. Rnckora ; w Kiakoeie a Wiktora Re-
dyki; w CsersJowcoeh n Gollchowsiiego nast. Mabl apt. Schmi*di & Fontin dro-
jpt*rya; w Ternopolu u Murcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Manrycejo 
Adl*ra, J. Nletriołowskifgo; w Bielsku u Alfreda Blum«nthała i w dr i gum-yi A. Haas.

Mój yvy<ąozny skład

R U D . M C M
w Plagwitz pod Lipskiem.

pługów i siewników
dla Galioyi anajdoye się n

S. A. B^bera Synów
WE LWOWIE 

n3i.« Jagiellońska liczba 13.

J a n  I h n a l o w i c z

.7-1

gsampańikta, c.-aamoki* w •*- 
łych. pół i ćwierć flaszkach.

S t a r e  w in a  węgierski*, Stfca- 
p»*skisj tt*w sjzk ij i iaa*, te- 
dzież prawdziwy S ^ a l a l n  .U <  

Łwory, S ta srh ę , Ł y -  
tniówkę 

poleca

Karol Bayer
ni jprt.-y ulicy Kra--

feow*hi«i h  U

SKŁAD FABRYCZNY
e. b. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w  B E R N D O R F

lV a c z r n ia
s t « ł o w e  I d e s e r ó w ®  

es srabra cłdńiiki*go i olpoki
N A C Z Y N I A  

kachenne z czystego n ik ł ' 
a poręczndMB długoletnięj trwnloć) 

poleca
C. A, Christiana lastępcs.

W ,  B l L l N S M ;  ,u

W* Lwowi* ulica rittznańsKa h 2

pismo ludowe, naukowe i polityczna
wychodzi w Krokowi* rok 2gi, dni* 1  i 15go. w objętości dwóch arkuszy druku

Każde półrocze stanowi dla siebie całość.
Nowi przeto abonenci będą mieli i z 2 -go półrocza osobny, ctłkuwky tom.

P rzedpłata roosna 3  z ł., półroozna 1  zł. 5 0  o t., kw artalna 7 5  ot.

Adres; Jłedakcya „Nowego Dzwonka* w  K ra kow ie, 
ulica JPijarska l. 5.

fe s

Pomada Phdnix na wyitawis
hygieaicznej w Sztutgardzi* 
1890 odznaczona jeot wedle 
lekarskiego oraeozenia i ty
sięcy pism dsiekezynnycn u- 
znaną, jako jedyny istnieją
cy, istotnie dobry i nieszko
dliwy środek, aby u pań i pa
nów wywołać pełny i bujny 
porost włosów, usunąć wyda
nie jak i łuszczenie się. W y 
wołuje także u bardzo mło
dych panów silny porost wą 
sów Poręczam za skutek i 

niesikodliwość Słoik 80 ct. pocztą lub za 
zaliczką 90 ct, K .  Hoppe Wiedeń XIV  
Hiitteldurfarstrasse 81.

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako
wie Sukiennice Nr, 20., w Gzemiowcach Rynek Nr. 2. 

polec* swojego wyrobu

znakomite środki odszozególnione lOma medalami zasługi 
i 2ma dyplomami uznania na wystawach krujowyoL i 

zagranicznych a mianowicie:

Pndr książęcy
b i a ły ,  nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średni* 1  złr. e łabędzikiem 1  złr 60 et.

|*udr k s i ą ż ę c y  r ó ż o w y  i  k r e m o w y  małe pudełko 70 
JE ot., średni* 1  zł. 20 ct,, z łabędzikiem 1  zł. 60 ct.

O ł ó w k i  do uwydatnienia brwi i rzęsów po 80 i 60 ot.
H o ż  t ł u s t y  do twarzy i ust słoiczek 50 ct.

m  S a s z e t k i  z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr.

Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca

magazyn pod lirmą K a u c z y ń s l e i  i O b e r s k i
Lwó-t Karola Lndwika h 7. Cer-niki szczegółowe gratis.

H ł t ł ł t ł t t H ł ł  1 W e t t ł t W  ł
$ 
*  
+

♦  
♦  
+

♦

Zarząd restauracyi w Hotelu

■° I M P E R I A L  wc Lwowie
u l i c a  S - g o  M a j a

ma .zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność o znncznoia 
powiększenia lokalu Restauracyjnego, który urządzonym 
zoitżł z komtortem i wygodą na wzór pierwszoiaęclnych 
zakładów gastronomicznych, również są dwa gab neoy 

ula kółek zamkniętych.
Obiady są podawane od go-iiiny 12tej do 4ej składający iię 

z 5-clu potrąv ^o 1 zł. 80 ct. od osony. Z poniżaniem
J u l i a n  k n d e w i c z  

1.853 1— 4 restaurator.

*

♦
*

♦
♦
♦
■ r

Jagiellońska 8. Lwów. Jagiellońska 8.

Pierwszy zakład przyrodniczy
F. PI. Z ło in ic k ie g o
poleca wszelki* środki naukowe z zoologii, botanik* 1 mineralogii jakoto: 

o wizerunki chromolitegrafl-;żue dla nauki anatomii, botaniki, etnografii etc. —  
preperat* asturaln# przyrodnie**, suche, w spirytusie, szkielety ótc. — biolo 
gie pojedynczych owadów pożytecznych i szkodliwych, modele sztuczne roślin 
w naturalnej wielknśei i wyglądzie do zastąpienia preparatów naturalnych 
prasowanych. Model* sztuczne z masy papierowej, drzewa, żelatyny etc. dla 
nauki anatomii, zoologii zuolomii 1 botaniki w naturalnej wielkości i w zna 
cznem powiększenia. —  Zbiory i pojedyncze okazy minerałów, skał, ziem, 
skamienielin etc. —  VV-.ory krystalograficzne *e szkła, drutu, drze wy i tektu- 
1820 . ry. —  Osobliwości z zoologii, botaniki i min»r*logii,

Żywe ssaki, ptaki, rybki złote I Inne, płazy śtc.______

N a - n a l e w k i
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca

O .  k .  u p r z y w .

R A F IK E B J A  S P I R Y T U S U ,
J. A. BACZĘ WSKIEGO

o. I k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pooetą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 libr.

1846 1— 5

D robne przedsiębiorstwo woźnej
sobie łatwo i małym nakładem

wszędzie urządzić. Artykuł nader 
potrzebny, bardzo potrzebny i po- 
kupny. Z j sk wielki gwarantowa
ny. Frankowane listy do E g ga it  

i  Npka Medjol&n W łochy...;
1604 5-10

M a g a z ^  u

Sukien damskich 
Józefiny Dąbrowskiej^

we L w ow ie  j 
t, ul, Hetmańska-1. 4 I. piątro.

Z a k ł a d  
a eiektrotechnlczno - mechaniczny

pędzony motorem gazowym, we twowie przy 
ulicy Sykstuskiej I- 23

E D W A fiD A  G O TTLIEBA
dostawcy c. k. kolei paiistwowej, poleca : 

telefony, mikrofony, ■ gromochromy dzwonki 
elektryczne, karki elektryczne do zapalania 
gazu itp. Urządza ze znajomością rzeczy, 
według najnowszych wiadomości elektrotech
niki. — Przyjmuje wszelkie zamówienia i 
naprawy wchodzące w zakres fizyki, mecha
niki i chemii jako to : Instrumenta naukowe, 

lecznicze niwelanyjne, do rysowania, i t P‘ 
Utrzymuje na składzie wszelkie systemy ma
szyn i bateryi elektrycznych dla pp. lekarzy

BWąOW6ti*v»*’'*,J ■****- -

O o p o d r ó ż y

Ar* V  _

Nowość senzacyjna* £.

U

H£l
d o i

■

lii

Prospekta bezpłatne n

Alojzego Hfibnera
Lwów, Nyruk l. 38.

N ajnow si?0 materye wełniane i 
bawełniane na suknie damskie 
otaz fabryczny skład płócien, 

chi fonów i bielizny stołowej 
poleca najtaniej

M. B a ł ł ś a ia  Następca
A I l k O I i A . I  L U D W I G

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
W  Niedzielę

znnknięty.
i święto magazyn

Przeciwko molom!
jed y®10 daje gwarancj ą

Leopolda Lityńskiego

a n t y m o l i n a
puszka 40 ct. •

W składał* farb i m-iterjidó* L e o p o l
d a  L i t y ń s k i ® * * *  Lwowi-. w Grand 

Hotelu 1 W f>lU ul- K opiruika 1 2.

I-Oi-
F


